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naszą znaleźć m oże bezbronna. Staniem y zaw sze j'eden obok dru­
g iego , by d ać za Oj’czyznę życie... 
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•  Polepsza łaknienie i samopoczucie
•  Zwiększa wagę ciała
•  Wpływa na poprawę stanu ogólnego 
® Niezastąpiony w te ra p ii dziecięcej
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Rok XXXVIII Nr 12 16 czerwca 1939 p.

Prof. Bronisław Koskowski

K i e r u n e k  t e o r e t y c z n y  c z y  p r a k t y c z n y  
s t u d i ó w  f a r m a c e u t y c z n y c h ?

Sprawa studiów farm aceutycznych na naszych 
uniw ersytetach interesuje stale ogół farmaceutów. 
To też zjaw iały się dość liczne głosy na łam ach cza­
sopism fachowych, a naw et w referatach, poddawa­
nych dyskusjom na pełnych zebraniach towarzystw  
farm aceutycznych lub w listach. Czy głosy te trafia­
ły w sedno sprawy, czy nie omawiały szczegółów, za­
m iast dotrzeć do istoty rzeczy, to już rzecz mniej lub . 
więcej udolnej krytyki. Głównie streszczały się one 
w  żądaniu wykształcenia jak najbardziej z a w o d o ­
w e g o .  Ta m yśl przyświecała na krakow skim  zjeź- 
dzie delegatów Polskiego Powszechnego Towarzy­
stw a Farmaceutycznego. Rozprawy nad nauczaniem  
farm aceutów  przybrały taki zakrój, że roztrząsane w 
nich zagadnienia nie mogą być obojętne ani dla świa­
tłego ogółu, ani sfer zawodowych, ani rządowych.

Myśl rew izji program u studiów podobno podjęły 
właściwe ciała tj. w ydziały uniwersyteckie, szkoły 
akademickie podjęły więc właściwe zadanie.

Z obowiązku publicystycznego, pragnę wobec 
błędnych, w moim m niemaniu opinii, wyrażonych w 
kołach zawodowych wypowiedzieć swoje zdanie.

Dążenie do zawodowego niejako wyosobnienia 
farm acji godzi śm iertelnie w pojęcie uniw ersytetu. 
Czy dążności do ściśle zawodowego przystosowywa­
nia w ykształcenia nie można uważać za wsteczną ? 
Jeden z profesorów, zabierający głos o organizacji 
studiów prawniczych dochodzi do słusznego wniosku, 
że gdy się chce służyć wyłącznie kształceniu zawo­
dowemu, w tedy się je zabija, a gdy się chce służyć 
nauce, ożywia się i podnosi wykształcenie zawodowe.

Paradoks jest tylko pozorny. Musi być coś, co 
sprawia, że najlepszym  wykształceniem  zawodowym 
jest takie, k tóre jest ....najmniej zawodowym.

Studia uniwersyteckie w ogóle muszą mieć na ce­
lu głównie podniesienie poziomu intelektualnego stu­
dentów, rozszerzenie horyzontu ich myślenia i jego 
pogłębienie.

Jeżeli to co powiedziałem odnosi się całkowicie do 
wydziałów, upraw iających naukę humanistyczną,

praw niczą i im podobne, to wydziały takie, jak  fa r­
m aceutyczny i lekarski należy traktow ać odmiennie 
bo muszą mieć ściśle określone program y studiów. 
Studentom  tu  nie może być pozostawiona swoboda 
w ybierania przedmiotów, słowem — swoboda zbyt 
wczesnej specjalizacji naukowej. Państw o bowiem po­
trzebuje pewnego typu pracowników, uposażonych 
w wiedzę specjalną. Jak  widzimy, spraw a jest nie­
zwykle delikatna, w ym agająca gruntow nych rozwa­
żań uczonych pedagogów.

Francuskie fakultety  farm aceutyczne druku ją  
dość szczegółowe program y wykładów i ćwiczeń, nie 
krępują one jednak zbytnio profesorów, są poniekąd 
ramami, w których treść form uje każdy profesor we­
dług swego uznania. Program y te poniekąd uzgadnia­
ją  całość studiów.

U nas należy zwrócić szczególną uwagę na nowe 
katedry, wprowadzone do studiów, jak  Farm acja 
Stosowana, Technologia Chemiczna środków leczni­
czych, Bakteriologia i Nauka o środkach spożyw­
czych.

K atedra farm acji stosowanej jest, żeby użyć po­
równania, jak  klinika w ew nętrzna na wydziale le­
karskim. Jako nauka stosowana, oparta na dwóch za­
sadniczych naukach ścisłych: chemii i botanice uczy 
przyrządzania leku l e g e  a r t i s ,  oraz sprawdzania 
dobroci leku wszelkimi sposobami jak: chemicznymi, 
biologicznymi i in. Ogromna rozmaitość leków, któ­
rych arsenał zmienia się i uzupełnia nowymi zdoby­
czami, wym aga dużego opanowania doktryn nauko­
wych i znajomości wym agań kodeksów lekarskich. 
Podczas ćwiczeń w zakładzie uniw ersyteckim  student 
winien uczyć się wydobywania z surowca wszystkie­
go co surowiec zawiera i robić wszystkie preparaty  
z tego surowca.

Jako samodzielna nauka Farm acja Stosowana na j­
wcześniej zaliczoną została do program ów uniw ersy­
teckich we Francji, k tó rą  bezsprzecznie uważać trze­
ba za kolebkę naukowej farm acji stosowanej.
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W ykłady Farm acji Stosowanej trw ają  na uniw er­
sytetach francuskich dwa lata. U nas na powyższe 
w ykłady przeznaczono po 4 godziny w ykładów  i 15 
godzin ćwiczeń tygodniowo w ciągu roku, co jest 
oczywiście za mało.

Na barkach profesorów Farm acji Stosowanej w 
Polsce spoczywają rozległe zadania. U trw alenie pro­
gramu, skierowanie zainteresow ań uczniów do za­
gadnień licznie nastręczających się w  pracy zawodo­
wej, wreszcie oddziaływanie na podniesienie się ap­
tek do poziomu insty tucji sanitarnych.

K atedry  Technologii Chemicznej środków leczni­
czych n ie -ma w żadnym  z uniw ersytetów  zagranicz­
nych.

Tem at ten om aw iany jest albo przy wykładach 
Chemii farm aceutycznej, albo Farm acji Galenowej. 
Jeżeli Polska zdobyła się na utw orzenie odrębnej ka­
ted ry  Technologii Chemicznej środków leczniczych 
na studiach farm aceutycznych, to w  przekonaniu, że 
przyczyni się ona w alnie do stworzenia przem ysłu 
chemiczno-farmaceutycznego.

Z całego obszaru przedm iotu profesor w inien 
utrafić we właściwy ton potrzeb wykształcenia fa r­
m aceuty i każdą rzecz przedstaw ić pod kątem  w ym a­
gań farm akopei. Inny jest ką t widzenia farm aceuty 
niż studenta politechniki i inne wym agania wartości 
wytworzonego preparatu.

Zanim zostanie utworzona specjalna katedra  ga­
zów bojowych, sądzę, że należałoby wprowadzić na 
4-ym roku w 3-im trim estrze w ykłady i ćwiczenia 
tego przedmiotu.

Nauka bakteriologii rozszerzająca horyzont w ie­
dzy ludzkiej, tłum acząca wiele niezrozum iałych po­
przednio zjawisk przyrody, w prowadziła nowe po­
glądy na sposób przyrządzania leków i przechowy­
wania ich w stanie niezmienionym.

Farm aceuta bez znajomości podstaw bakteriolo­
gii nie może mieć należytego zrozum ienia istoty ste­
rylizacji, a tym  samym i jej dobrego wykonania, na­

w et choćby postępował w  m yśl najszczegółowszych 
przepisów.

Instynkt zachowania czystości w  zrozum ieniu ba­
kteriologicznym  trzeba mieć w  sobie od urodzenia, 
ale przęz naukę i pilne ćwiczenia może to w  sobie 
wyrobić każdy.

W ydaje mi się, że postanowienie nauki bakterio­
logii na wydziale farm aceutycznym  jest trafne. Cel 
wykładów jest podwójny. Z jednej strony słuchacz 
zapoznaje się z bakteriologią i nauką o odporności 
tak, by zrozum iał istotę surowic i szczepionek i by 
znał sposób przechowywania; z drugiej strony zain- 
teresow uje się zagadnieniam i chorób zakaźnych.

Szczególną troskliwością należałoby otoczyć K a­
tedrę Nauki o środkach spożywczych. K atedra ta  po­
winna być bogato zaopatrzona i gdy fundusze pań­
stwowe nie wystarczają, zawód aptekarski winien 
nie szczędzić ofiar na ten  cel.

Przeobrażenie farm acji nie może postępować 
szybko i łatwo, trzeba na to la t trudów, by najpierw  
przeobraziły się jednostki, aby gmach, budowany 
przez setki lat, przystosować do postępu, jak i zapa­
now ał w  każdej dziedzinie pracy ludzkiej, a więc w 
lecznictwie, przyrządzaniu leków, zastosowaniu no­
wych surowców, używanych w przeszłości na  pod­
stawie em pirii itp. Nauka zapanowała wszechwład­
nie i wszelkie głosy, gloryfikujące przede wszystkim 
praktykę, podporządkując wszystko celowi w ybitnie 
m aterialistycznem u, zamilknąć muszą w  tej właśnie 
dziedzinie, jaką  przedstaw ia farm acja. Nie m a peł­
nego porządku bez organicznego podporządkowania 
pierw iastka m aterialistycznego duchowemu.

Praw da, że potrzeby m aterialne —■ jako n a jb a r­
dziej związane z istnieniem  człowieka — są zawsze 
najw ażniejszym i pobudkami działania, ale chodzi o 
to, aby w najszerszych sferach przeniknęło przekona­
nie, że uratow ać aptekarstw o może jedynie naukowe 
jego postawienie.

Dr Jan Czerkawski

W i t a m i n y
(dokończenie)

W zespole wit. B2 na  pierwszy plan  w ybijają  się 
Lactoflavina
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i wit. Be. Wit. B2 otrzym yw ana już syntetycznie 
(Kuhn, Gyorgy i W agner-Jauregg, 1935) jest barw ­
nikiem  fluoryzującym  żółto-zielono, trudno rozpusz­
czalnym w wodzie i w  środowisku obojętnym  lub

kwaśnym  - trw ałym  na gotowanie, rozpada się w 
zasadach. W połączeniu z resztą kw asu fosforowego 
i białkiem  tw orzy tzw. żółty ferm ent orzechowy, 
znajdujący się w  każdej komórce i biorący udział w 
procesach oksydoredukcyjnych. Odkłada się w w ą­
trobie, nerkach i nadnerczu, znajduje się w  mleku, 
jajach, drożdżach, jarzynach i owocach. Nie jest 
wykluczone, że wespół z wit. A odgrywa ze względu 
na swoją wrażliwość na światło pew ną rolę w  che- 
mizmie procesu widzenia. Klinicznie mało zbadana. 
W skazują w pływ  jej na przebieg zapaleń skóry, cu­
krzycy, pląsawicy, w  zapaleniu powrózkowym rdze­
nia i zaburzeniach wzrostu. U człowieka nie jest na- 
razie znany obraz niedoboru wit. B2.

Wit. Bg jest wit. ochronnym  przed tzw. Pellagrą, 
rum ieniem  lombardzkim, jak  już z nazw y w ynika— 
schorzeniem skóry. Przypuszcza się istnienie związ­
ku wit. B g  z  przem ianą siarkową, a więc związku 
z nadnerczem, k tóre w łaśnie k ieru je zmianami bar­
wikowymi skóry.
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Na rynku krajow ym  są 2 preparaty  syntetyczne 
wit. Bi (chlorowodorek wit. Bi) Betaxin (Bayer) 
i Betabion (Merck) i produkowany przez laborato­
rium  Rospędzihowskiego wyciąg ze świeżych droż­
dży p. n. Witoza, zawierający zespół wit. grupy B.

Wit. C. Szeroko rozpowszechniony wit. C otrzy­
m ywany obecnie syntetycznie (Reichstein 1938) jest 
kwasem, i jako taki jest znany pod nazwą askorbi­
nowego lub heksuronowego.

CO —

OH —  C
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CH ___
■ I

HO —  C —  H 
I
C -  H,OH 

W it. C.

Jest łatw o rozpuszczalny w wodzie i n ietrw ały  
wobec kwasów, szczególnie przy podgrzewaniu. Bie­
rze b. żywy udział w procesach oksydoredukcyjnych 
komórek obok cysteiny i gluthationu, dzięki obecnoś­
ci podwójnych wiązań między dwoma węglami.

Znajduje się w  jarzynach (kartofle, papryka, 
kapusta, kalarepa, rzodkiewka) i owocach (cytryny, 
pomarańcze, grapefruity, ananasy, poziomki, m ali­
ny, banany, pom idory), w wielu narządach, szczegól­
nie w nerkach. Rośliny zbożowe nie zaw ierają go 
wcale. Najbogatsza w wit. C jest cytryna, zaw iera­
jąca 50 mg wit. C w 100 cm3 soku (S. Sm ith). Sto­
suje się przy gnilcu, chorobie M olier - Bar Iowa 
u dzieci, k tóry  jest tylko odmianą występującego 
u dorosłych gnilca i zapaleniu dziąseł u ciężarnych. 
Trzy te schorzenia stanow ią główne wskazania. N ie­
znaczne niedobory wit. C. szczególnie na wiosnę w y­
stępują u  młodocianych pod postacią tzw. osłabienia 
wiosennego (Fruhlingsm udigkeit). W łączności z po­
przednią grupą wskazań powstaje cały szereg scho­
rzeń jak  skaza krwotoczna, plamica na tle małopłyt- 
kowości, plam ica po zatruciach, krw aw ienie w  prze­
biegu żółtaczki, preklim akteryczne (wraz z follicu- 
liną) i krw aw ienia płucne, oraz wylewy krw aw e do 
gałki ocznej. W ybitnie zaznaczone są właściwości 
odtruw ające w  przebiegu infekcyj (błonica, gruźli­
ca, i zapalenie płuc) i zatruć m etalam i ciężkimi. 
Zmniejsza nadwrażliwość na p reparaty  arsenoben- 
zenowe, a podana przed wstrzyknięciem  toksyny 
dyfterytycznej w ybitnie niw eluje jej działanie. Wobec 
gruczołu tarczowego zachowuje się antagonistycz- 
nie. Pozostając w  b. ścisłym związku z nadnerczem  
(chroni też między innym i adrenalinę od rozkładu), 
które jak  wiadomo zarządza zmianami barw ikow y­
mi skóry wykazuje wpływ leczniczy w chorobie 
Addisona, zmniejsza osutki ciężarnych i hyperpig- 
m entację skóry. Ponieważ 21% ciężarnych w ykazu­
je niedobór wit. C (Tórek, Neufeld) jest wskazanym  
podawać ją  podczas ciąży. W ymioty ciężarnych nie­
jednokrotnie ustępują po jej zastosowaniu. Podawa­
na wraz z preparatam i wątrobowym i wzmaga ich 
działanie krwiotwórcze. Ostatnio donoszą o włas­
nościach moczopędnych wit. C, pod względem któ­
rych zajm uje miejsce pomiędzy diuretiną a glukozy- 
dami naparstnicy.

Na rynku krajow ym  istnieją następujące prepa­
ra ty  wit. C: Cebion (Merck) w tabl. ä 0,05 g, w amp. 
ä 0,05 g, 0,1 g i 0,5 g, Redoxon (Roche) w tabl. a0,05 g 
i amp. a 0,05 g i 0,1 g. lje d n . międzynarod. =  0,05 mg. 
krystal. kwasu askorbinowego.

W bezpośrednim związku z wit. C pozostaje wit. 
I, nazywany też C2, wyodrębniony z soku cytryny, 
który  ma być istotnym  czynnikiem przeciw zapale­
niu płuc. Bliżej nieznana.

Do omówienia pozostają jeszcze wit. F, H, L. i P.
Wit. F bardzo niejasny znajdujący się w  tłusz­

czach, lecz nierozpuszczalny w nich, nadaje podobno 
włosom miękkość i połysk. Ostatnio okazuje się, że 
jest kwasem linolowym (C17H31COOH) lub kwasem 
linolenowym (C17H29COOH) — B urr i Evans.

Czy m a jakiekolw iek znaczenie dla człowieka 
nie wiadomo.

Wit. H tzw. Haut-Vitamin, chroniący przed w y­
padaniem  włosów, łupieżem  łojotokowym i łuszczy­
cą, w ystępuje w wątrobie, nerkach, drożdżach i o trę­
bach ryżowych. Rozpuszcza się w wodzie, wobec 
tem peratury  zasad i kwasów jest trw ały.

Wit. H jest mało znany. Ostatnio zaliczają go do 
zespołu wit. B. Podobnie jak  wit. Bo m a być istotnym  
dla wzrostu i zachowania praw idłowych w arunków  
odżywiania skóry.

Wit. L. — N akahara, Inukai i Ugami donieśli 
ostatnio (1938) o w ykryciu nowego w itam inu L, któ­
ry  składa się z dwuch czynników Li i La. Pierw szy 
znajduje się w wątrobie, drugi w drożdżach piw­
nych, razem  z zespołem wit. B, skąd należy go w y­
osobnić. W itam iny te działają wspólnie, w yw iera­
jąc w pływ  na mechanizm laktacji, szczególnie na 
początku; późniejsze zapotrzebowanie jest mniejsze. 
Bliższe własności narazie nie są znane.

Wit. P. Szent-Györgyi i Rusznyak stwierdzili, 
że gnilec doświadczalny, wyw oływ any u świnki 
morskiej, nie daje się zupełnie wyleczyć kwasem as­
korbinowym, ustępuje zaś po podaniu soków owo­
cowych np. cytryny lub papryki. W yodrębniony w 
postaci czystej tworzy jasno-żółty krystaliczny pro­
szek, trudno rozpuszczalny w wodzie i alkoholu. Pod 
względem chemicznym należy do barw ików  flawi- 
nowych, jest m ieszaniną pochodnych flawinowych 
hesperydyny i eriodyctyolglikozydu. W yodrębniony 
w ten  sposób w itam in otrzym ał nazwę wit. P  (Per- 
m eabilitätsw itam in),. ponieważ podnosi szczelność 
naczyń włosowatych. W ystępujące również na tle 
zwiększonej przepuszczalności naczyń włosowatych 
plamice, o których wspominałem przy wit. C i za­
palenie krwotoczne nerek, poddają się leczeniu wit. 
P. Dzienne zapotrzebowanie około 30 mg. Na tym  
wyczerpaliśm y witam iny. Należy jeszcze wspomnieć 
o tzw. antagonizm ach witam in, polegających na 
tym, że nadm iar jednej daje niedobór innej i odw rot­
nie. Ustalono tego rodzaju grę między wit. A i D. 
Nadm iar pierwszej daje niedobór drugiej. Między 
wit. A i D a wit. C istnieje analogiczny stosunek, jak  
o tym  już wspominałem przy tranie. Duże dawki 
wit. A pogłębiają niedobór wit. Bi i odwrotnie wit. 
Bi zmniejsza nadm iar wit. A i D. Wit. A-i C zacho­
w ują się wobec siebie w yraźnie antagonistycznie, 
wit. Bi zwiększa niedobór wit. B2. Są to fak ty  o dużej 
wadze, bo niejednokrotnie istotnej, dla wartości wi- 
tam inoterapii.
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O g o n k i
Niewiele osób ze świata farm aceutycznego zdaje 

sobie sprawę z tego, że takie typowe, bezwartościowe 
zdawałoby się „odpadki“ jak  ogonki wiśniowe, k tó­
re u nas w  Polsce z przyzw yczajenia w yrzuca się na 
śmietnisko, są poszukiw anym  towarem , przedm io­
tem  międzynarodowego handlu i artykułem  znajdu­
jącym  chętnych nabywców.

W ostatnich zwłaszcza latach do Insty tu tu  Eks­
portowego przy M inisterstw ie Przem ysłu i H andlu 
zw racają się coraz częściej firm y francuskie z proś­
bą o podanie adresów firm  w Polsce, k tóre mogłyby 
dostarczać do Francji ogonki wiśniowe w formie 
sferm entowanej i suszonej.

Oczywiście w skutek b raku  u nas odpowiedniej 
organizacji w tej dziedzinie, tego rodzaju transakcje 
nie dochodzą do skutku.

Ogonki wiśniowe — Stipites Cerasorum  — są to 
szypułki owocowe wiśni pospolitej (Cerasus vulga­
ris L) drzewa hodowanego powszechnie po naszych 
sadach i ogrodach.

W porze dojrzewania, owoców i zbioru ich, całe, 
niepołam ane ogonki wiśniowe oddziela się od w i­
sien, następnie płucze w  zimnej wodzie i lekko 
podsusza, rozpościerając je cienką w arstw ą w cie­
płym, przew iewnym  miejscu.

Po obeschnięciu z wilgoci składa się ogonki wiś­
niowe w grubszą warstw ę, następnie przykryw a pa­
pierem  i słomą, by się zagrzały, poprostu sferm en­
towały, a przez to nabrały  jednostajnie brunatnego 
koloru, przypom inającego barw ę herbaty.

Po dokładnym  zbrunatnieniu ogonków, suszy się 
je dokładnie a następnie pakuje w sztywne pudełka 
tekturow e lub w paczki z dykty, wyklejone we­
w nątrz czystym papierem  i mocno ubija.

3  n o w e
W dniu 9 czerwca rb. w Uniwersytecie Józefa P ił­

sudskiego w W arszawie Jego M agnificencja Rektor 
U. J. P. profesor dr W łodzimierz Antoniewicz, Dzie­
kan W ydziału Farm aceutycznego profesor dr W itold 
W itanowski, Prodziekan W ydziału Farmaceutycznego 
profesor dr Antoni Ossowski, kierow nik Zakładu Far- 
makognozji i Botaniki Lekarskiej U. J. P. oraz Ogro­
du Farmakognostycznego U. J. P., i porfesor dr Os­
m an Achmatowicz, kierow nik Zakładu Chemii F a r­
m aceutycznej i Toksykologicznej U. J. P., dokonali 
promocji trzech asystentów W ydziału Farm aceutycz­
nego U. J. P. na stopień doktora farm acji.

Ko l .  H e n r y k  B u k o w i e c k i ,  adiunkt Zakła­
du Farm akognozji i Botaniki Lekarskiej U. J. P., u- 
zyskał stopień doktora farm acji na podstawie roz­
praw y p.t. „Helleborus purpurascens W.et K.-Stu- 
dium farm akognostyczne“.

Ko l .  J a k u b  D e r y n g ,  inspektor Ogrodu F ar­
makognostycznego U. J. P., uzyskał stopień doktora

w i ś n i o w e
W takiej form ie ogonki wiśniowe używane są za 

granicą, jako nam iastka herbaty, a w lecznictwie 
jako środek uspokajający i oczyszczający krew.

Ogonki wiśniowe sferm entow ane dają napar o 
m iłym  lekko cierpkaw ym  smaku, przypom inającym  
herbatę chińską. Natom iast ogonki niesferm entowa- 
ne dają napój o sm aku nieprzyjem nym , przypomi- 

• nającym  surowiznę lub zwyczajne ziółka, bez zabar­
wienia, sm aku i zapachu właściwego herbacie.

Obecnie najw iększe ilości ogonków wiśniowych 
produkują Sowiety, k tóre posiadają sady wiśniowe 
na Ukrainie w guberniach: kijowskiej, czernichow­
skiej, połtawskiej i włodzimierskiej.

P rzy  należytym  w ykorzystaniu u nas zbioru 
ogonków wiśniowych moglibyśmy stać się również 
krajem  eksportującym  ten  surowiec, po uprzednim 
naw et zaspokojeniu rynku krajowego.

Farmaceuci, rozsiani po całej Polsce, docierając 
swym w pływem  do szerokich mas społeczeństwa, 
mogliby dużo w tej sprawie uczynić, uświadam iając 
właścicieli sadów i ogrodów i tych którzy skupują 
wiśnie w większych ilościach i wreszcie fabryki wó­
dek gatunkow ych czy innych przetw órni o użytecz­
ności tego rodzaju odpadków.

Tylko w ten sposób ogonki wiśniowe, powszech­
nie wyrzucane do śmieci, znajdą zastosowanie jako 
codzienny napój, przez co ograniczyć będzie można 
im port herbaty  (zagranicznego pochodzenia) i w ten 
sposób przyczynić się znacznie do podniesienia bi­
lansu handlowego Polski, pozostawiając wiele m i­
lionów złotych za im port tego surowca ,■—■ w kraju.

S. M.

d o k t o r a t y
farm acji na podstawie rozpraw y p. t. „O upraw ie 
Rącznika (Ricinus communis L .)“.

Ko l .  B o g u m i ł  R a c i ń s k i ,  starszy asystent 
Zakładu Chemii Farm aceutycznej i Toksykologicznej 
U. J. P., uzyskał stopień doktora farm acji na podsta­
wie rozpraw y p.t. „Studia nad budową wom icyny“.

Kolegów: Bukowieckiego i Derynga promował 
Prodziekan profesor dr Antoni Ossowski, kolegę Ra- 
cińskiego prom ow ał profesor dr Osman Achmatowicz.

Na uroczystości promocji obecni byli z ram ienia 
Zarządu Głównego Z. Z. F. P. i red. Kroniki Farm a­
ceutycznej kol. kol.: prezes Stef. Rdzanek, w icepre­
zes E. Siepracka i sekretarz gen. J. Dziedzic.

Zarząd Główny Z. Z. F. P. i redakcja K roniki F a r­
maceutycznej składają nowopromowanym Doktorom 
serdeczne gratulacje i życzenia dalszej owocnej p ra­
cy na obranych przez siebie polach pracy naukowej.

Pamiętajmy, że rozwój polskiego przemysłu chem. - farm aceutycznego  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  u t r w a l e n i a  w i e l k o ś c i  i p o t ę g i  P a ń s t w a !
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Zakłady Chemiczne LUDWIK SPIESS i SYN, Sp.
podjęły p rodukcję  i oddały  do sprzedaży  p re p a ra t p. n.

DAGENAN ©
a (p-arnino-benzeno-sulfamido) pirydin

o w ybiórczym  d z ia łan iu  n a  gonokok i i pneum okoki, p rzy w ybitnej 
ak tyw ności w s to sunku  do  ziarenkow ców  i p a łec z ek  okrężnicy.

D a g e n a  n
dzięki zupełnej to lerancji i w ysokiej ak tyw ności rozw iązuje p r a k ­
tycznie z a g a d n ie n ie  ch em o terap ii rzeżaczki, gdyż sto sow any  p o d  
s ta łą  k o n tro lą  le k a rz a  sam , czy też łączn ie  z zab ieg am i m iejscow ym i 
d a je  szybkie i zu p ełn e  w yleczenie rzeżączk i w c iąg u  kilku dni.

D a g e n a  n
w sk azan y  jest w e w szystkich p o s ta c ia c h  rzeżączk i — ostrej, p rze ­
wlekłej, jak  i pow ikłanej, -  w z a p a le n ia c h  p łuc  i w e w szystkich 
sch o rzen iach , w yw ołanych  pacio rkow cam i, g ronkow cam i, m enin- 
gokokam i, p a łe c z k ą  o k rężn icy ,-ró ża , an g in a , z a k a ż e n ia  połogow e, 
z a p a l e n i a  m i e d n i c z e k  n e r k o w y c h ,  p ę c h e r z a  itp.

D a  g e n a  n
w yd aje  się jedynie  z przep isu  lekarza .

O P A K O W A N I E :  Rurka 20 iabl. po 0,5 g  C en a  d la  aptek
20 „ „ 0,5 g  „ „ publiczności

Akc.

zł 4.70 
zł 7 . -
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Z a  d u ż o  c z y  z a  m a ł o ?
Zmiana instrukcji o nadaw aniu koncesji na apteki 

na terenie b. zaboru rosyjskiego spotkała się z k ry ­
tyką zarówno posiadaczy koncesji jak  i tych, którzy 
jeszcze takow ych nie otrzym ali. O ile kry tyka ze 
strony posiadaczy koncesji, ze względu na obawę ode­
brania pewnego %  czynności, wydaw ać się może 
słuszna, to k ry tyka  ustaw y zwiększającej możność 
otrzym ania koncesji ze strony reflektantów  na kon­
cesje wydać się może niesłuszną. Jedni mówią, że 
obecnie j est za dużo aptek, drudzy — że za mało. Po­
nieważ spraw a ta  jest obecnie ak tualną •— mówi się 
o niej często. Dyskusje prowadzone pomiędzy ludźmi 
o jednakow ym  podejściu choć są rzeczowe, to jednak 
tylko jednostronnie naśw ietlają  sprawę. Interesujące 
są dyskusje prowadzone przez ludzi o odmiennym 
podejściu, ze względu na możność przeciw staw ienia 
argum entom  swego „przeciwnika“ — kontrargum en­
tów.

Będąc przed niedaw nym  czasem jednym  z w ielu 
uczestników takiej dyskusji, wyłowiłem  z niej pewne 
ważniejsze argum enty, którym i obydwie strony ope­
row ały i oto dzielę się nimi z Czytelnikam i Kroniki, 
nie poddając ich ocenie ze swej strony.

Posiadacze koncesji tw ierdzą, że dotychczasowa 
ilość aptek jest w ystarczająca, a uruchom ienie no­
wych stworzy konkurencję, której ofiaram i padną 
posiadacze obecnych lub urucham iający nowe ap­
teki. Dzięki obniżce taksy, istnieniu aptek społecz­
nych, punktów  rozdaw nictw a leków, sprzedaży le­
ków poza apteką — ta stała się przedsiębiorstwem  
mało rentownym . Przystosowanie aptek do wym o­
gów Farm akopei II i utrzym yw anie zapasów oplgaz 
jest dla w ielu dotychczasowych posiadaczy aptek nie­
możliwe do wykonania. Uruchomienie większej ilości 
aptek stan obecny pogorszy, zmniejszy ich rentow ­
ność a tym  samym i wartość. Dotychczasowe docho­
dy apteki nie pozwalają na opłacanie personelu n a ­
w et według dotychczasowych staw ek i o ile nie na­
stąpi podwyżka taksy, to płace farm aceutów  muszą 
ulec zniżce. W interesie pracowników względnie or­
ganizacji pracowniczej leży staranie się o podwyższe­
nie taksy, gdyż ceny leków u nas w  porów naniu z ce­

nami leków w innych krajach  Europy są niskie. 
Główne zło, to b rak  ustaw y gw arantującej wyłącz­
ność zawodową.

Strona przeciwna uspraw iedliw ia swoje stanow is­
ko następująco: apteki nie należy traktow ać wyłącz­
nie jako placówki handlowej, lecz przede wszystkim 
jako placówkę sanitarną. A pteka poza dostarczaniem  
leków chorym  w czasie pokoju m usi spełnić swą 
ważną rolę w czasie wojny. Czy to z pierwszego czy 
też z drugiego punktu  widzenia — dotychczasowa 
ilość aptek jest niew ystarczająca. W edług danych 
statystycznych za 1938 jedna apteka przypada na 16 
tysięcy ludności, podczas gdy w niektórych krajach 
Europy 1 apteka w ypada na 5000 ludności.

Jest to a tu t w ykorzystyw any przez drogerzystów 
przy otw ieraniu co raz to większych ilości drogerii 
w imię konieczności u łatw ienia nabycia leku przez 
ludność. W iele m am y m iast, gdzie 3 drogerie przypa­
dają na jedną aptekę. Drogeria jest groźniejszym 
konkurentem  apteki niż druga apteka. Sprzeciwy na­
leżałoby wnosić przeciw uruchom ianiu drogerii, a nie 
przeciw uruchom ianiu większej ilości aptek, czego do­
tąd nie robi się. Drogerie — to pasożyty na organiź- 
mie aptekarstw a, dom agający się coraz większych 
upraw nień w dziedzinie sprzedaży leków. Dlaczego 
właściciele aptek to leru ją uruchom ianie w  swoim są­
siedztwie kilku drogerii, dlaczego to leru ją  sprzedaż 
leków przez drogerie, m ydlarnie i sklepiki a sprzeci­
w iają się uruchom ieniu jednej apteki w swoim są­
siedztwie? Oto jest pytanie, na k tóre należy nareszcie 
odpowiedzieć. Otóż uruchom ienie większej ilości ap­
tek obniży wysoką dziś w artość aptek . dotychczas 
istniejących i to jest przyczyną niezadowolenia ze 
zmiany ustawy, przyczyną występowania przeciw 
uruchom ieniu w sąsiedztwie drugiej apteki. Dotych­
czasowe ceny aptek istniejących są niewspółm ierne 
z kapitałem  włożonym w urządzenie apteki oraz w ar­
tością towaru. Znane są w ypadki uruchom ienia ap­
tek  przez ludzi nie dysponujących odpowiednią go­
tówką, co powoduje konieczność zaciągnięcia pew ­
nych, czasem dość poważnych zobowiązań, które w 
krótszym  lub w dłuższym czasie po uruchom ieniu

O w pływ ie luesu na historię
P o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  w  w ę g ie r s k im  p iś m ie  l e k a r ­

s k im  „ O z v o s i  H e t i l a p “  u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  p ió r a  p r o f .  N ę ­

k a m  S ju d e r i t a ,  p r z e ło ż o n y  n a  j ę z y k  c h o r w a c k i  i  o g ło s z o n y  

p r z e z  a d m i r a ła  J u l i a n a  S u t t e r o t i j a  w  „ M o r n a r i c k im  G la s -  

n i k u “ , z a  k t ó r y m  z  u p o w a ż n ie n ia  a u t o r a  i  t łu m a c z a  t e k s t  

w  c a ło ś c i  w  ję z y k u  c h o r w a c k im  z o s ta ł  o g ło s z o n y  w  A p o t e -  

k a r s k im  V j e s n i k u  ( n r  1 9 -3 8  s t r .  8 1 5 - 8 2 1 ) .

Z e  w z g lę d u  n a  s p o łe c z n e  z n a c z e n ie  t r e ś c i  p o n iż e j  

p o d a je m y  w a ż n ie js z e  a  c ie k a w e  f a k t y  i  p o s t u la t y  te g o ż  a r ­

t y k u ł u  w  o b s z e r n y m  s t r e s z c z e n iu .  C e le m  c y w i l i z a c j i  j e s t  

d ą ż e n ie ,  b y  w o la  lu d z k a  p a n o w a ła  n a d  lo s e m .  I n i c j a t y w a  

i  d z ia ła ln o ś ć  o r g a n iz a c y jn a  w y b i t n y c h  je d n o s te k  n ie je d n o ­

k r o t n ie  s k i e r o w y w a ły  b ie g  d z ie jó w  o k r e ś lo n y m  n u r t e m .  

N ie j e d n o k r o t n i e  j e d n a k  r o z m a i t e  c h o r o b y  i  e p id e m ie  

w y w i e r a ł y  n ie  m n ie j  d e c y d u ją c e  z n a c z e n ie  n a  lo s y  h is t o ­

r i i .  D z iś  w ie m y ,  n p . ,  ż e  n a  u p a d e k  C e s a r s tw a  R z y m s k ie g o  

w .  n ie m a ły m  s to p n iu  w p ł y n ę ła  m a la r ia ,  n a  z a h a m o w a n ie

r o z w o ju  A m e r y k i  P łd n .  ż ó ł t a  f e b r a .  Ż y c ie  L u d w i k a  X I V  

d z ie l i  M ic h e le t  n a  d w a  o k r e s y :  p ie r w s z y  z a z n a c z o n y  z w y ­

c ię s k im i  w o jn a m i ,  o k u p a c ją  A l z a c j i  i  L o t a r y n g i i ,  r o z w o je m  

u m ie ję t n o ś c i ,  d w o r s k im  p r z e p y c h e m  i  p a s m e m  p e łn y c h  g a ­

l a n t e r i i  a w a n t u r e k  k r ó la ;  d r u g i  s c h o r z a ło ś c ią ,  n ie u le c z a ln ą  

f i s t u ł ą ,  B a s t y l ią ,  w ię z ie n ia m i  i  p o d a t k a m i .  T a  n ie u le c z a ln a  

c h o r o b a  n ie  b y ła  n ic z y m  i n n y m  —  t y l k o  lu e s e m ,  t y m  s a ­

m y m  lu e s e m , o  k t ó r e g o  p o c z ą t k a c h  w  E u r o p ie  t a k  d łu g o  

d e b a to w a n o  p r z y p u s z c z a ją c  i m p o r t  je g o  z  A m e r y k i ,  l u b  

w e d łu g  tw ie r d z e n ia ,  o p o n e n tó w ,  ż e  j u ż  o w e  2 3  t y s .  lu d z i ,  

k t ó r e  M o jż e s z  p r z e z n a c z y ł  n a  ś m ie r ć  z a  c z c z e n ie  z ło te g o  

c ie lc a ,  r ó w n ie ż  b y l i  l u e t y k a m i .  I n n i  t w ie r d z ą ,  ż e  S o k r a te s  

m i a ł  n o s  z a p a d n ię t y  z  r a c j i  lu e s u .  A u t o r  p r z y p o m in a ,  ż e  

J u l i u s z  C e z a r  b y ł  ż o n a t y  4  r a z y ,  A u g u s t  —  3 r a z y ,  T y h e r ju s z  

—  2 r a z y ,  K a l i g u la  —  3 r a z y ,  N e r o n  —  6 r a z y ,  ż e  w  o k r e ­

s ie  C e z a r ó w  p e łn o  b y ło  d z ie c i  m a r tw o z r o d z o n y c h  i  o b ja w ó w  

d e g e n e r a c j i ,  a  p r z y c z y n ą  ic h  b y ł  lu e s .  P o e c i:  O v id iu s z ,  C a -  

t u lu s ,  J u v e n a l is ,  M a r c ia l i s  i  P e t r o n iu s z  o m a w ia ją  w  s w y c h  

d z ie ła c h  c h o r o b y  s e k s u a ln e ,  a le  i  A m e r y k a n ie  w  g r o b a c h  

a z te k ó w  o d k r y l i  n ie w ą t p l i w ie  s k u t k i  o b ja w ó w  lu e s u .  T o
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apteki zostają spłacone, a apteka po dojściu do pew ­
nej sumy obrotu przedstaw ia wartość 4—5-cio k ro t­
nie wyższą niż włożony kapitał. W świetle powyż­
szego ■— tw ierdzenia o nierentowności aptek upadają. 
Twierdzenie o w ystarczającej ilości aptek w ynika z 
pobudek czysto m aterialistycznych. Ze względu na 
interes społeczny i ogólnopaństwowy należy dążyć do 
uruchom ienia jak  największej ilości aptek. Zabezpie­
czenie bytu  posiadaczom aptek w osiedlach słabo za­
ludnionych winno znaleźć rozwiązanie w formie, któ­
rej plan dyskutant obiecał mi dostarczyć i k tóry  roz­
winę w  jednym  z następnych artykułów.

Odnośnie ceny leków, to, zdaniem tegoż dysku­
tanta, należy zrozumieć, że w sprawie ceny kupowa­
nego artyku łu  zawsze m iał i ma głos nabywca. Spra­
wa wym aga zastanowienia i zbadania. Może nie lek 
jest drogi, a zdolność nabywcza niektórych w arstw  
ludności jest zbyt niska? Może mówiąc o drogim leku 
nabywca ma na myśli specyfik, ale nie lek sporządzo­
ny w aptece i oceniony podług taksy? Może należa­
łoby dążyć do zahamowania wypuszczania nowych 
i wycofania z obiegu tych specyfików, k tóre każda 
apteka w swoim własnym  laboratorium  może z łat-

O b r a z k i
Czytaliśmy niedawno na łam ach „Kroniki“, ż e ' 

„wstydzić się trzeba za tych wszystkich, k tórym  zrze­
szenie i jego znaczenie trzeba tłumaczyć i wmawiać 
bez skutku...“ W ydaje mi się, że zbyt mocnych uży­
liśmy słów i w ątpię czy m am y prawo w ten sposób 
przemawiać. Możemy bowiem osiągnąć skutek od­
wrotny od zamierzonego: zamiast zbliżyć się do ko­
legów niezrzeszonych, wzbudzimy w nich uczucie 
goryczy, spowodowanej świadomością, że nie mogą 
liczyć w naszym pojęciu na zrozumienie ich postępo­
wania. Podkreślam  — zrozumienie, nie chodzi mi bo­
wiem o usprawiedliwienie, czy rozgrzeszenie! Może­
my ich jednak zrozumieć, a w tedy nie będziemy się 
za nich wstydzić...

Trudno sobie wyobrazić, żeby koledzy nie należą­
cy do Związku nie zdawali sobie spraw y ze znacze-

te ż  g e o g r a f ic z n a  i  e t n o g r a f ic z n a  g e n e z a  lu e s u  n ie  o d g r y w a  

t a k i e j  r o l i ,  j a k  p r z y c z y n y  m o r a ln e ,  s o c ja ln e  i  s k u t k i  o  z n a ­

c z e n iu  d z ie jo w y m .  W  r .  1 4 9 4  k r ó l  F r a n c j i  K a r o l  V I I I  n a  

c z e le  30  ty s .  w o js k a  w y r u s z y ł  n a  p o d b ó j  k r ó le s t w a  N e a p o lu .  

22 lu t e g o  1 49 5  r .  b e z  w a l k i  — t r y u m f a l n i e  —  w ś r ó d  b a k c h a -  

n a l i i  N e a p o l  w i t a ł  z w y c ię z c ę .  C e s a rz  M ic h a ł ,  k r ó l  F e r d y ­

n a n d  H is z p a ń s k i ,  P a p ie ż ,  M i l a n  i  W e n e c ja  z a w a r ł y  p r z e c iw  

F r a n c u z o m  ś w ię t y  s o ju s z  i  r o z p o c z ę l i  z a b ie g i  d y p lo m a t y c z ­

n e  w  c e lu  p a c y f i k a c j i  z a k o ń c z o n e  t r a k t a t e m  B a r c e lo ń s k im .  

K a r o l  V I I I  u s t ą p i ł  b e z  b i t w y ,  o p ó r  je g o  s ła b n ą ł  w r a z  z  l i c z ­

b ą  w o js k a ,  k t ó r e  s t o p n ia ło  d o  8 0 0 0 . P r z y c z y n ą  b y ła  c h o r o ­

b a  z w a n a  M o r b u s  G a l l i c u s  l u b  M o r b u s  N e a p o l i t a n u s  ( n a j ­

s k u te c z n ie js z y m  le k ie m  b y ło  U n g .  N e a p o l i t a n u m ) .  J e s z c z e  

w ię k s z y  w p ł y w  w y w i e r a ł  lu e s  n a  m e n t a ln o ś ć  lu d z i ,  k t ó r z y  

w  p o c z ą t k a c h  R e n e s a n s u  b y l i  s z c z e r y m i,  g o ś c in n y m i,  w e ­

s o ły m i ,  in t e r e s o w a l i  s ię  n a u k a m i ,  l i t e r a t u r ą  i  s z tu k ą ,  g o n i ­

l i  z a  ż y c ie m  b e z t r o s k im ,  z a b a w a m i,  k o n c e r t a m i ,  t u r n ie j a m i ,  

n o s i l i  o b c is łe  o z d o b n e  u b r a n ia ,  s t r z y g l i  s ię  k r ó t k o  i  g o l i l i  

c o d z ie n n ie .  P o  e p id e m i i  lu e s u  w s z y s tk o  s ię  z m ie n i ło .  W i ­

d z ą c , że  w  w y n i k u  c h o r ó b  p o z o s ta ją  w y r z u t y  i  r a n y  i  ż e  to

wością wykonać? Tą właśnie sprawą, w inny się za­
jąć organizacje farm aceutyczne wspólnie, gdyż pod­
niesienie apteki jako placówki społecznej i w ytw ór­
czej leży w interesie zarówno właściciela jak  i p ra­
cownika apteki. Unormowanie stosunków pomiędzy 
właścicielem i pracownikiem  apteki tj. zapewnienie 
m u pracy za godziwym wynagrodzeniem, usunie ko­
nieczność dopominania się o zmianę instrukcji o 
udzielaniu koncesji w kierunku zmniejszenia liczby 
ludności przypadającej na jedną aptekę.

W przeciwnym razie należy się spodziewać nowe­
go wystąpienia, kto wie, czy nie więcej radykalnego, 
bo zmierzającego do całkowitego zniesienia system u 
koncesyjnego. Nie powstanie w tedy zagadnienie — 
za dużo czy za mało ■— bo życie samo te spraw y u re ­
guluje.

Ze względu na bliski term in rozpatryw ania pro­
jek tu  ustaw y o aptekach, opracowanego przez Min. 
Op. Społ., dyskusja na ten  tem at jest bardzo pożąda­
na, dlatego też nie wątpię, że spraw a ta znajdzie od­
dźwięk w licznych artykułach nadsyłanych przez 
czytelników do Kroniki.

J. D.

z  ż y c i a
nia współpracy i korzyści, jakie z niej wynieść mogą. 
Nie przeczę, że zawsze znajdą się jednostki nie do­
rosłe do zrozumienia własnej roli, bez własnego zda­
nia. Takim zaprawdę szkoda tłumaczyć, — oni nigdy 
nie dorosną! Natomiast, jak  to często widzieliśmy, 
żywić będą uczucie wdzięczności za „nędzną egzys­
tencję“... Są to jednak na szczęście w yjątki, chociaż 
pp. pracodawcy nie szczędzą wysiłków nad ich ho­
dowlą, widząc w  nich w ym arzony ideał pracownika.

Moim zdaniem nie brak  zrozumienia stoi na prze­
szkodzie całkowitem u zjednoczeniu wszystkich kole­
żanek i kolegów. W łaściwa przyczyna leży znacznie 
głębiej, praw ie niewidoczna, ale mimo to — działa 
znakomicie. Jest nią bezwzględna presja moralna, a 
nade wszystko m aterialna, w yw ierana przez praco­
dawcę. Stwierdziliśm y niejednokrotnie, że „ceniony

w z b u d z a ło  u  in n y c h  o d r a z ę  i  o b a w y ,  p r z y c h o d z i l i  d o  w n i o ­

s k i .  że  z  o b ja w a m i  t y m i  t r z e b a  s ię  k r y ć .  Z j a w i ł a  s ię  p o ­

d e j r z l iw o ś ć ,  ł a t w o w ie r n o ś ć ,  f a n a t y z m ,  s t r a c h  p r z e d  ś m ie r ­

c ią ,  z a n ik a ły  z a b a w y  i  w e s o ło ś ć ;  d a w n ą  g o ś c in n o ś ć  z a s tą p i ł  

e g o iz m . G ło w y  z a c z ę to  o k r y w a ć  p e r u k a m i ,  tw a r z e  w e lo n a ­

m i ,  b r o d a m i ,  d o k o ła  s z y i  z a c z ę to  n o s ić  o g r o m n e  p u s z y s te  

k o łn ie r z e ,  n o s z o n o  r ó w n ie ż  o g r o m n e  r ę k a w ic e  i  c iż m y ,  b y  

z a k r y ć  w y r z u t y  i  r a n y  s y f i l i t y c z n e .

W  t e j  w ła ś n ie  p o n u r e j  a tm o s fe r z e  r o z g r y w a ła  s ię  t r a ­

g e d ia  A n g l i i :  18  k r ó l  a n g ie ls k i  H e n r y k  V I I I  w s t ę p u je  n a  

t r o n ,  ż e n i  s ię  z  w d o w ą  p o  b r a c ie  —  k r ó lo w ą  K a t a r z y n ą ,  c ó r ­

k ą  k r ó la  F e r d y n a n d a  i  I z a b e l i i  K a s t y l s k ie j  o b c ią ż o n ą  d z ie ­

d z ic z n o ś c ią  ( s k u t k i  d z ie d z ic z n e g o  lu e s u ) .  W  s ie d e m  m ie s ię c y  

p o  ś lu b ie  k r ó lo w a  r o d z i  n ie d o n o s z o n e  d z ie c k o ,  k t ó r e  ż y je  

t y l k o  t r z y  d n i ,  a  w  r o k  p ó ź n ie j  d z ie c k o ,  k t ó r e  ż y je  t y l k q  

g o d z in ę ;  p o  u p ł y w ie  18  m ie s ię c y  r o d z i  lu e t y c z n ą  k r ó le w n ę  

M a r ię .  H e n r y k  z  r o z p a c z ą  s tw ie r d z a  c ią g ły  b r a k  n a s tę p c y .  

W ś r ó d  l u d z i  b u d z i  s ię  n ie z a d o w o le n ie  i  o b a w a  w a l k  o  t r o n ,  

z a c z y n a ją  s ię  k r y t y k i  i  r o z r u c h y .  M a r ia  j e s t  c h o r o w i t ą  i  n ie  

r o k u je  n a d z ie i ,  d łu g ie g o  ż y c ia .  W  r .  1 52 6  H e n r y k  V I I I  m a
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i oddany“ pracownik, z chwilą wstąpienia w  nasze 
szeregi, zmienia się. Ta przedziw na m etam orfoza od­
bywa się jednak na szczęście tylko w umyśle jego 
pracodawcy. I dopraw dy dzieje się coś dziwnego, nie­
zrozumiałego, a równocześnie niezm iernie przykrego 
i bolesnego dla pracow nika i pracodawcy. Pierwszego 
boli zmiana stosunku do niego: do tej chwili darzo­
no go zaufaniem  i uznaniem, — teraz wie, że w  na j­
lepszym razie ...tolerują go. Jeżeli jeszcze „ze wzglę­
dów technicznych“ nie otrzym ał wymówienia, może 
go oczekiwać z miesiąca na miesiąc.

Wobec tego, że pracow nik nie w stąpił do żadnej 
„bandy czarnej ręk i“, ani nie zrobił nic takiego co by 
tę sm utną rzeczywistość usprawiedliw iało, w ypada 
zapytać, co się właściwie stało? Co powoduje m nie­
manie, że należenie do naszej organizacji zagraża 
pracodawcom?

Czyż wobec tego, co wyżej powiedziałem, można 
się dziwić, gdy pracodawca, przyjm ując nowego p ra ­
cownika, z góry zaznacza, że nie wolno m u będzie na­
leżeć do Związku. To przecież zrozum iały rodzaj ase­
kuracji chorego z urojenia przed „niebezpieczeń­
stwem...“ A wiadomo, że urojone jest największe!

Z tego punktu  widzenia zrozum iała jest również 
presja m oralna i m aterialna wobec „takiego pracow­
nika“, a sm utny fakt, że w  pracow niku przeważnie 
widzi się tylko najem ną siłę roboczą, a dopraw dy 
rzadko współpracownika, powoduje, że możliwości 
tej presji są wcale urozmaicone.

Przecież w  w arunkach „pokojowego“ współżycia 
spotykają dobrego — w pojęciu pracodawcy — p ra ­
cownika niczym nie uzasadnione rozczarowania. W y­
starczy np. żeby m iał rodziców w mieście w którym  
pracuje. Logicznie rozum ując nie znajdziemy związ­
ku między tym  faktem  a jego ...pensją. Ale pracodaw ­
ca rozum uje: mieszka z rodzicami, więc w ydaje tyle 
a tyle zł. mniej na utrzym anie, wobec czego o taką 
sumę obniża m u pensję, słusznie mniemając, że p ra­
cownik z wiadomych powodów zmuszony będzie zgo­
dzić się na to ustępstwo... A już biada zuchwalcowi, 
k tóry  założy sobie ognisko rodzinne. Będzie taki na 
łasce i niełasce swego pracodawcy, którem u daje do 
ręki znakomitą broń przeciwko sobie. Przecież jeżeli 
np. obniżyć takiem u pensję (powód? •— : raz dlatego,

j u ż  35  l a t ,  n a s tę p c y  t r o n u  w c ią ż  n ie m a ,  a  r o z p u s t a  je g o  z a ­

ta c z a  c o r a z  s z e rs z e  k r ę g i .  M a r ia  B o le y n  z o s ta je  k o c h a n k ą  

k r ó le w s k ą ,  u s tę p u ją c  w s k u t e k  b e z p ło d n o ś c i  m ie js c a  s w e j  

s io s t r z e  A n n ie  B o le y n ,  k t ó r a  z a c h o d z i  w  c ią ż e .  K r ó l  z a b ie ­

g a  p r z e d  P a p ie ż e m  K le m e n s e m  V I I  o  r o z w ó d ,  le c z  p a p ie ż  

o d m a w ia ,  j a k  r ó w n ie ż  o d m a w ia  u n ie w a ż n ie n ia  m a łż e ń s tw a .  

A r g u m e n t y ,  ż e  k r ó lo w a  K a t a r z y n a  b y ła  n ie  t y l k o  w d o w ą  

p o  b r a c ie ,  a le  i  b l i s k ą  k r ó le w s k ą  k u z y n k ą ,  z o s ta ją  p r z e z  

P a p ie ż a  o d r z u c o n e .  W ó w c z a s  H e n r y k  z a s ię g a  r a d y  S o r b o ­

n y  i  i n n y c h  u n iw e r s y t e t ó w ,  k t ó r e  j e d n a k  p o t w ie r d z a ją  

s łu s z n o ś ć  t e z y  P a p ie ż a .  N ie  m a ją c  in n e g o  w y jś c i a  k r ó l  

o g ła s z a  s ię  p r o t e k t o r e m  a n g l ik a ń s k ie g o  k o ś c io ła  i  a r c y k a ­

p ła n e m ,  o g ła s z a  r o z w ó d  z  ż o n ą , a  w o b e c  j e j  s p r z e c iw u  s k a ­

z u je  j ą  n a  ś m ie r ć .  L o s  k r ó lo w e j  p o d z ie la  M a r ia  B o le y n ,  

a  k r ó l  ż e n i  s ię  z A n n ą  B o le y n ,  k t ó r e j  j e d n a k  n a r ó d  n ie  

u z n a je .  A b y  r a t o w a ć  t r o n  H e n r y k  V I I I  w d a je  s ię  w  w a l k ę  

K a r o la  V  z  F r a n c is z k ie m  I .  T y m c z a s e m  A n n a  B o le y n  r o ­

d z i  c ó r k ę ,  z a m ia s t  s p o d z ie w a n e g o  i  o c z e k iw a n e g o  s y n a  i  o d ­

d a je  g ło w ę  n a  s z a fo c ie .  K r ó l  ż e n i  s ię  z  A n n ą  S e y m u r ,  z

że obniżyli urzędnikom  państwowym , innym  razem  
urzędnikom  m agistrackim , albo Ubezpieczalnia otwo­
rzyła aptekę, a w  ogóle zupełny zastój, apteka nic nie 
daje itd), to nie zapakuje tego ogniska domowego do 
walizki i nie wyjedzie do innego m iasta za chlebem! 
A zresztą czy w innym  mieście jest inaczej? Przew aż­
nie więc musi się zgodzić na to nowe uszczuplenie je ­
go dochodu. W kulturalnych  w arunkach bytow ania 
spotkałby się, jeżeli nie z wyróżnieniem, to w każ­
dym  razie ze zrozumieniem. W naszych w arunkach 
rodzina jest jak  dotąd kulą u nogi i na rynku pracy 
taki pracow nik z góry skazany jest na wyzysk! Mó­
wim y tylko o pracowniku, a co pocznie jego rodzina, 
ta  okrzyczana „przyszłość narodu“, dla której nie 
tylko się robi, ale w yzyskuje jej istnienie dla zaspo­
kojenia własnych, mrocznych instynktów!!

Doskonałą i wym owną ilustracją tych stosunków 
jest stw ierdzenie kol. Zawadzkiego, który  nie pracow ­
ników broni, a pracodawców, pokrzywdzonych przez 
zły los i demagogiczne żądania pracowników. Można 
więc wierzyć kiedy stw ierdza w  nr 4. „Kroniki“ że: 
„farm aceuta rzadko kiedy pracuje w  rodzinnym  
mieście, a ponieważ z reguły jest przy tym  bardzo 
młody więc i nierodzinny“. Spróbujm y odwrócić to 
twierdzenie, a wypadnie, że ...w w yjątkow ych w y­
padkach farm aceuta jest starszym  i rodzinnym. To 
na m iły Bóg dopraw dy dziwne! Więc farm aceuci nie 
starzeją się i może żyją ...w celibacie?

Chyba jasnym  jest, że energiczniejsi koledzy nie 
mogą się pogodzić z nadzieją na taką wegetację i za­
wód porzucają. Jaskraw ym  przykładem  tego sm utne­
go stanu rzeczy jest fakt, że w  Toruniu jeden z ko­
legów otworzył... drogerię!! Jakże to pogodzić z alar­
mem o braku sił w zawodzie. Prosim y na przyszłość 
pisać — jak  ostatnio w I.K.C., — że to w łaśnie tych 
m łodych sił brak, że czeka na nich m arne 75.— zł., al­
bo bezpłatna praktyka!! Tu nawiasem  dodam, że z za­
dowoleniem w itam  pom ysł przeniesienia dyskusji 
śladem pracodawców na łam y prasy codziennej, aby 
niektóre inform acje uzupełniać, albo pokazać w  świe­
tle zgoła osobliwym! Bo powoływanie się na obron­
ność państw a, czy inne zadania apteki jest — jak  to 
określił kol. W alczak — tylko paraw anem , za k tórym  
chowa się egoizm. Przecież parę lat tem u mieliśmy

k t ó r e j  r o d z i  s ię  s y n  E d w a r d  V I ,  k t ó r y  u m ie r a  w  16 r o k u  

ż y c ia .  M a ją c  55 l a t  u m ie r a  H e n r y k  V I I I  o k r y t y  l u e t y c z n y m i  

r a n a m i .  A n g l i a  o d e t c h n ę ła .

P o r t u g a lc z y c y ,  H is z p a n ie ,  F r a n c u z i ,  A n g l i c y  r o z n ie ś l i  

lu e s  s to p n io w o  n a  O c e a n  W i e lk i ,  T a h i t i ,  S a m o s ,  d o  M a łe j  

A z j i ,  A b i s y n i i  i  M a r o k k o .  L u e s  s z e r z y  s ię  r ó w n ie ż  w  S y ­

b e r i i ;  w  n ie k t ó r y c h  g u b e r n ia c h  R o s j i  ( S m o le ń s k ,  W ło d z i -  

m ie r s k ) ,  l ic z b a  s y f i l i t y k ó w  w y n o s i  6 0 — 9 0 % . A u s t r i a  e k s ­

p o r t o w a ła  lu e s  d o  W ę g ie r  i  C h o r w a c j i .  W  H a n n o w e r z e  l i ­

c z o n o  60°/o  w e n e r y k ó w ,  w  B e r l i n ie  80°/o , w  t y m  l u e t y k ó w  

4 3 % . A u t o r  s tw ie r d z a ,  ż e  z a r a z a  p o  k i l k u  p o k o le n ia c h  w y ­

g a s a , p o z o s t a w ia ją c  j a k o  s k u t k i  p a r a l i t y k ó w  i  c h o r o b y  

u m y s ło w e .  Z a b ie g i  l e k a r s k ie  o d g r y w a ją  w ię k s z ą  r o lę  o d  

a u t o m a t y z m u  p r z y r o d y .  L u e s  o p r ó c z  z n a c z e n ia  s p o łe c z n e g o  

m a  r ó w n ie ż  z n a c z e n ie  m o r a ln e ,  a  n a j le p s z y m  le k i e m  je s t  

m o n o g a m ia ,  k t ó r ą  z e  w z g lę d ó w  s o c ja ln y c h ,  a u t o r  j a k o  l e ­

k a r z ,  g o r ą c o  z a le c a .

P .  I .  K r a m k o w s k i
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wśród kolegów więcej bezrobotnych niż obecnie. I co 
się okazało? „Proszę pana, dlaczego mam panu pła­
cić np. 200 zł., skoro, jak  pan sam dobrze o tym  wie, 
znajdę siłę, k tóra chętnie zgodzi się za 150.— zł? To 
było preludium  przy omawianiu warunków z nową 
ofiarą, dobrze znane wszystkim kolegom. Złote to 
były czasy, ale nie dla nas. Czyż dziwić się należy, 
że pracodawcy tak  gorąco pragną ich powrotu? Za­
pewne starsi z kolegów pam iętają również ogłoszenie 
w „Wiad. Farm .“ z przed 7-miu lat, że apteka w Gdy­
ni o bardzo małej czynności zatrudni bezrobotnego

aptekarza za mieszkanie i utrzymanie!! Może to na­
w et za dużo na tak  bardzo m ałą czynność?

Pam iętajm y nade wszystko, że są to obrazki z ży­
cia normalnego „pokojowego“. Jeżeli pracodawca ze 
zrozumiałych powodów zechce ten nędzny żywot 
utrudnić, to nie będzie to dla niego zbyt kłopotliwe.

Czy wobec tego w ypada wstydzić się za kolegów, 
którym  nie wolno mieć własnego zdania? Może ra ­
czej należy mieć dla nich serdeczne zrozumienie ich 
ciężkiej doli?

D. S.

Tworzenie siły — io nakaz bezwzględny
(dalszy  ciąg wptat)

Farm aceuci pracownicy aptek Śląska Ciesz.: 
Bętkowski Jan  zł. 360, Bocheński Jan  zł. 100, Bukata 
Taras zł. 60, Dobrowolska M aria zł. 240, Drancz Je ­
rzy H enryk zł. 1400, Dziedzic W iktor zł. 600, Grzy­
m ała W incenty zł. 500, Grünspanówna Greta zł. 40, 
K ahane M artin zł. 60, Kahane W ilhelm zł. 140, Ka- 
hanów na Anna zł. 60, Kam slerówna Stefania zł. 300, 
K atzówna Pola zł. 40, Kiserówna W adysława zł. 180, 
Kisiel Bogusław zł. 200, Krieger W iktor zł. 120, K rzy­
żanowski Józef zł. 300, Krogulska M aria zł. 200, Lisz­
ka Emil Eug. zł. 200, M argulies A lbert zł. 100, Miko­
łajczak G erhard zł. 20, Misiaczkowa M aria zł. 180, 
Mocek Jan  zł. 260, Nadlówna Em ilia zł. 80, Nichthau- 
ser Bronisława zł. 240, Paschek K arol zł. 140, Pia- 
nowski Kazimierz zł. 100, Pustelnik Jan  zł. 300, 
Orzechowski Adam zł. 80, Orzegowski W iktor zł. 
240, Schauer H enryk zł. 100, Sroka Józef zł. 200, Sta- 
naw ska Helena zł. 40, Sułkowa Leokadia zł. 100, 
S trycharska Jan ina  zł. 400, W altuch A rtu r zł. 200, 
Zieliński Bolesław zł. 400, Skrocka Helena zł. 200.

Farm aceuci pracownicy apteki n r 6 Ubezp. Społ. 
w W arszawie: M. K urdwanow ska zł. 200, Kazimierz 
Borzęcki zł. 250 (podano zł. 140), P iotr Andruski zł. 
260 (podano zł. 200).

Farm aceuci pracownicy aptek lwowskich:
Altschiiler zł. 40, Brand zł. 140, B renner zł. 40, 

Cipperówna zł. 200, Chomówna zł. 80, Dorżawetz zł. 
20, D istenfeld zł. 60, Drewniakówna zł. 120, Driks zł. 
140, Eker zł. 40, Feder zł. 20, Godelówna zł. 120, Glan- 
zówna zł. 100, Handlówna zł. 140, Heldman zł. 20, 
H err zł. 100, Jachno zł. 60, Janusz zł. 60, Jasserówna 
zł. 220, Jasser zł. 300, Kam m erm anowa zł. 220, Ligę­
za jz Ł  60, Kassnerówna zł. 20, Knoll zł. 60, Korajska 
zł. 60, Kunicki zł. 500, Lax zł. 120, Landesberg zł. 60, 
Liebesman zł. 140, Liebling zł. 60, Łuczakowska zł. 
140, M ariaszówna zł. 120, Mestel zł. 20, Niemkiewicz 
zł. 200, Olszański zł. 240, Oppenauer zł. 220, Pakieto­
wa zł. 220, Pasika zł. 140, Pilplówna zł. 140, Probul- 
ska zł. 120, Radlewska zł. 140, Rathowa zł. 60, Rosen 
zł. 60, Rosenzweigowa zł. 60, Rudnicki zł. 120, Stein­
berg zł. 40, Stobiecka zł. 100, Som merstein zł. 20, Sło- 
niewska zł. 100, Vinzenzówna zł. 140, W ohlman zł. 
260, Zellówna zł. 20, Kuczyńska zł. 20, Lipińska zł. 40, 
M akohońska zł. 20, Gabówna zł. 120, W ittlinówna zł. 
120, Ehrenreich zł. 40, Stachowiczówna zł. 40, Cze­
chowska zł. 60, Hay zł. 200, Lux zł. 300, Wyczesany 
zł. 600, Bernfeld zł. 580, Kubikówna zł. 40, Stanowska 
zł. 60, Wolska zł. 60, Grotowski zł. 60, Kowalczyków- 
na zł. 20, Umschweifowa zł. 40, Tennenbaum  zł. 120, 
K rasowska zł. 120, Kozłowska zł. 100, Krzj^wokulski

zł. 120, Sieradzki zł. 200, Lasocińska zł. 80, Szkodlar- 
ski zł. 200, Podoschen zł. 120, Mestlowa zł. 20, Hir- 
schówna zł. 40, Białopolski zł. 20, Flisser zł. 20, Gold­
stein zł. 200, Gersten zł. 40, Hreharowicz zł. 60, Mil- 
sztein zł. 60, Palek zł. 20, Toepfer zł. 100, Palleków- 
na zł. 20, Reisler zł. 20, Goldsteinowa zł. 40, Apfel- 
baum  zł. 100, Truszówna zł. 20, B rettler zł. 20, 
Schrenzel zł. 20, Sigalówna zł. 20, Soblówna zł. 20, 
W asserman zł. 20, Vogel zł. 40, Zarzycka zł. 20, B re­
uer zł. 40, H rynakowska zł. 100, Friedm an zł. 250, Lu- 
rie - Kinower zł. 100, Lówowa zł. 60, Goldschein zł. 
20, Bunzel zł. 260, Łyszykowa zł. 200, M ierzwiński 
zł. 200, Teodorowicz zł. 140, Wesołowska zł. 120, Ga- 
ba M aria zł. 120, Konstantynowicz W itold zł. 100.

Farm aceuci pracownicy apteki J. Kijewskiego w 
W arszawie wpłacili: H alina Litw inow a zł. 100, Euge­
nia Czechowska zł. 100, Leonia G rynberg zł. 100, 
Stanisław  Bilski zł. 200.

Farm aceuci pracownicy apteki Kałabanowskie- 
go w W arszawie: Konopski Eugeniusz zł. 200, Kem- 
pisty Jan  zł. 80, Jakubow ska Anna zł. 80, Byliński 
Jan  zł. 100, M azurkówna Leokadia zł. 20.

Kol Laube A lfred z W arszawy zł. 20.
Homeopatycznej (N. Świat) : Ja n  Puliński zł.

220, Jadw iga Staniszewska zł. 60, W ładysław Łem- 
picki zł. 260, Antoni Puliński zł. 600;

Radomskiego : W anda Zbijewska zł. 120, Euge­
niusz H unter zł. 120, Zenon Obrębski zł. 120, Zofia 
M erlowa zł. 120;

Aleksandrowiczowej: Leonid Fiodorow zł. 120,
Lucyna W nukówna zł. 60, Jan ina Kołaczkowska 
zł. 80;

Kłobukowskiego : M aria Kędzierska zł. 100, Mie­
czysław Janowicz zł. 80;

M agotta : Jan ina Chwalińska zł. 100, Józef
Omięcki zł. 140, N. Wieczorkowa-Śniegocka zł. 60, 
Józef Skolasiński zł. 300;

Szpitala św. Łazarza : Ignacy Giedroyć zł. 500,
Zofia Gosiewska zł. 200, Jadw iga W ajdowiczowa zł. 
80, Felicja Gotlibowska zł. 60;

Szpitala Ewangelickiego : Nelli G alster zł. 100,
Janina Kłossowska zł. 200;

M agistralna : Chaim Belloch zł. 60, Chana Bar-
kowska-Klebańska zł. 60, Adam K rygier zł. 60, Fa- 
bius Ryczne zł. 40, Sara Ejresm an zł. 20;

Farm acuci pracownicy aptek w  Chełmie:
W. Ulanowska zł. 140, K. Staręgowski zł. 120, W. 

Dubicki zł. 100, J. Krasowska zł. 100, R. Ostrowski 
zł. 140.

Farm aceuci pracownicy w Brześciu n/B.
W ładysław Szwarc zł. 100, F inkiel zł. 60, Gros-



178 mmmmmm K R O N IK A  F A R M A C E U T Y C Z N A N r  12

baum  zł. 60, B latt zł. 60, Berm an zł. 60, M aria Czer- 
now - Żochowska zł. 20, oprócz tego na F.O.N. zł. 10,
B. Rabinowiczówna zł. 20, Ch. Gingoldówna zł. 20, 
Dziarkowska zł. 20, W łodowska zł. 20, Fischer zł. 20, 
W ajnszteinówna zł. 20, Tam arkinów na zł. 20, Kapła- 
nówna zł. 20, Sznajderowa - Kagan zł. 20.

Na F. O. N.
Koleżanki i koledzy apteki n r X II Ubezpieczalni 

Społecznej w W arszawie przekazali nabyte obliga­

cje P.O.P. na F.O.N. w  nast. wysokości: Domańska 
Łucja zł. 200, Klemensiewicz Jadw iga zł. 200, Rogul- 
ski Mieczysław zł. 300, W esterski W acław zł. 400, 
Zielińska Irena zł. 200, Żelawska M aria zł. 400, Żwir- 
ski W łodzimierz zł. 300.

Zarząd Oddziału ŚląskoJCieszyńskiego Z.Z.F.P. 
wpłacił na F.O.N. zł. 100, zaś członkowie Oddziału 
kol. Orzechowski Adam z Bogumina zł. 20 i kol. Ka- 
hane M artin z Dziedzic zł. 10.

R u c h  z w i ą z k o w y
SPRAWOZDANIE

z posiedzenia Komitetu Wykonawczego Zarządu 
Głównego, odbytego w  dn. 1.VI.1939 roku.

Obecni kol. kol.: prezes Stef. Rdzanek, wiceprezes 
— E. Siepracka, sekretarz generalny — J. Dziedzic 
i skarbnik ■— Z. Jankiewicz.

1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia 
Kom. Wyk.,

2. Spraw y bieżące,
3. Korespondencja,
4. Wolne wnioski.

1. Protokół z ostatniego posiedzenia Kom itetu 
W ykonawczego po odczytaniu przyjęto bez zmian.

2. Po zreferow aniu przez prezesa kol. Rdzanka 
spraw y zwołania plenum  Zarz. Głównego, wobec b ra ­
ku konkretnego m ateriału  tj. danych o przepisach 
służbowych oraz danych o Izbach Aptekarskich, po­
stanowiono zwrócić się listownie do członków Zarzą­
du Głównego o w yrażenie zgody na odroczenie posie­
dzenia na późniejszy term in.

W spraw ie wręczenia Armii dział przeciw pancer­
nych ufundowanych przez farm ację polską, po odczy­
taniu  listu Zarz. Głównego P.P.T.F. w  tej sprawie, 
postanowiono porozumieć się z Zarządem  P.P.T.F. 
celem wyłonienia delegacji. Program  uroczystości 
postanowiono podać do wiadomości Oddziałów wraz 
z apelem o wzięcie udziału na własny koszt.

Odnośnie uchwalenia przez Senat pro jek tu  rządo­
wego ustaw y o Izbach Aptekarskich, postanowiono 
zaapelować do Oddziałów o rozwinięcie działalności 
w kierunku wciągnięcia do Związku wszystkich fa r­
maceutów pracowników, celem uzyskania jak  naj­
liczniejszej reprezentacji pracowniczej w Izbach.

Po odczytaniu pisma w spraw ie Oddziału P rze­
myskiego, postanowiono zainterpelować listownie pre­
zesa Zarządu tegoż Oddziału kol. Grossa o wypowie­
dzenie się co do działalności Oddziału.

Prezes kol. Rdzanek zdał sprawozdanie z posie­
dzenia Sekcji Farmac. Państw . Nacz. Rady Zdrowia 
w spraw ie projektu rozporządzenia wykonawczego 
do ustaw y o w ykonyw aniu zawodu aptekarskiego. W 
myśl projektu rozporządzenia prak tyka jednoroczna 
może się odbywać wyłącznie w norm alnych aptekach 
publicznych, rejestracja ma się odbywać za pośred­
nictwem  Starostwa, praca m a być wykonyw ana pod 
kierunkiem  osób posiadających prawo zarządu apte­
kami i trw ać 6—7 godzin dziennie, praktykanci nie 
będą mieli praw a samodzielnego wykonyw ania leków 
i praw a dyżurowania, liczba praktykantów  zatrud­
nionych w danej aptece nie może być wyższą od licz­
by osób z praw em  zarządu, za wszechstronne zazna­
jomienie się z czynnościami przez p rak tykan ta  od­

powiedzialny będzie osobiście zarządzający apteką. 
Osoby w ykonujące zawód aptekarski w inny m. in. 
unikać odrywania się od rozpoczętej pracy, nie w y­
konywać paru  czynności na raz, aby uniknąć prze­
oczenia.

3. P rzyjęto do wiadomości pisma: Zarządu Od­
działu Łódzkiego w spraw ie akcji o uzyskanie pre­
num eratorów  K roniki Farm . oraz o składzie Zarzą­
du; Oddziału Drohobyckiego o nadesłaniu składek 
i wykazu członków; Zarządu Oddz. Lwowskiego o 
rozpoczęciu akcji zmierzającej do wciągnięcia do 
Związku wszystkich farm aceutów  z terenu  Lwowa; 
Zarz. Głównego P.P.T.F. w  spraw ie rozłożenia na 
ra ty  sum subskrybow anych przez pracowników ap­
tek pryw atnych na P.O .P.; Okólnik Unii Z.Z.P.U. Nr 
28/39 w spraw ie obozów letnich, postanowiono ro­
zesłać do Oddziałów.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
Zarząd Oddziału kom unikuje, iż urzędow anie w 

biurze Oddziału przy ul. Dunajewskiego 3 odbywa 
się w poniedziałki, środy i piątki w  godzinach od 16-ej 
do 18-ej aż do odwołania.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO
W n r 32 Zbioru Układów Zbiorowych Pracy z dn. 

22.V.br. pod poz. 89 znajdujem y zarządzenie Komi­
sarza Demobilizacyjnego o nadaniu mocy obowiązu­
jącej od dn. 1 stycznia 1939 r. Orzeczeniu Komisji Po- 
jednawczo-Rozjemczej w  Toruniu z dn. 13.1.rb. usta­
lającem u w arunki pracy i płacy farm aceutów  p ra ­
cowników na obszarze woj. pomorskiego z wyłącze­
niem  powiatów: lipnowskiego, nieszawskiego, ryp iń ­
skiego i włocławskiego oraz na obszarze pow. dział­
dowskiego. Pełny tekst orzeczenia drukow aliśm y w 
n r 5 Kroniki Farm . z dn. 1. III. rb.

Farm aceuci pracownicy aptek na terenie woj. po­
morskiego, których w arunki pracy i płacy są gorsze 
od wyszczególnionych w orzeczeniu, w inni domagać 
się od swych pracodawców podciągnięcia ich pod po­
wyższe. W szystkie w ypadki odmowy ze strony p ra ­
codawców prosim y kierować do Zarządu Oddziału 
Pomorskiego Z. Z. F. P., Toruń, ul. M oniuszki 9 m. 9.

Z SEKCJI KOBIECEJ
Zarząd Sekcji Kobiecej przy Oddziale W arszaw­

skim Z. Z. F. P. podaje do wiadomości Szan. Koleża­
nek i Kolegów, że na jesieni rb. zostaną zorganizowa­
ne kursy ratowniczo-sanitarne (anatomia, ratow nic­
two, ćwiczenia). Zależnie od frekw encji przew idzia­
ne jest uruchom ienie kursów na dwie zmiany.

Zapisy przyjm uje sekretaria t Oddziału najpóźniej 
do dn. 1-go września rb. W celu ułatw ienia organiza­
cji kursu, prosim y o wcześniejsze zgłaszanie kandy­
datur.



Nr 12 KROMKA FARMACEUTYCZNA 179

Z w y d a w n i c t w
M u s z y ń s k i  J a n ,  Z i o ł  o p i s  a r z e  i b o ­

t a n i c y !  p o f l s c y  XVI w i e k u .  (Wiadomości 
Zielarskie VI 1938 nr 12).

A utor w wstępie określa charakter botanicznego 
piśm iennictwa starożytnego i średniowiecznego. Na­
stępnie przeprowadza rozgraniczenie dwóch rodza­
jów w ydaw nictw  botanicz.no - lekarskich w literatu ­
rze europejskiej w. XVI; 1) specjalnych dzieł w ybit­
nych uczonych; oraz 2) popularnych, będących prze­
ważnie kom pilacjam i nieznanych autorów (zwanych 
Aggregatorami, H erbariusam i lub Ogrodami Zdro­
wia).

Opierając się głównie na pracach Rostafińskiego, 
autor omawia z wydaw nictw polskich w. XVI pod­
ręczniki, w ydane po raz pierwszy przez Unglera w 
Krakowie: Aemilii M acri de herbarum  virtu tibus 
(1532 i 1537) oraz, t. zw. Ogród Zdrowia (1534). Do 
pierwszego z nich polskie nazw y roślin dopisał Szy­
mon z Łowicza; drugi zaś tłum aczył Stefan Falimirz. 
Przeróbka ostatniego wyszła w  r. 1542 i 1556 z przed­
m ową Hieronim a Spiczyńskiego. Inną przeróbką był 
herbarz M arcina Siennika z r. 1568.

Niezmiernie cennym  dokum entem  dla historii pol­
skiej botaniki ze względu na nom enklaturę jest „Ca- 
talogus Stirpium “. A. Schneebergera (1557). Ory­
ginalnym  dopiero dziełem farm akognostycznym  i 
farm akologicznym  jest obszerny herbarz M arcina 
Urzędowa (1595). Najcenniejszym  jednak i chlub­
nym  dziełem botaniki polskiej tego czasu pozostanie 
zielnik Szymona Syreńskiego, w ydany w Krakowie 
w r. 1613.

W. G.

N o w o c z e s n a E n c y k 1 o p e d i a Z d r o w i a  
pod redakcją dra Adolfa Rząśnickiego, tom IV, (osta­
tni) wydawnictwo „Minerwa“, Warszawa.

Tom IV rozpoczyna opis chorób psychicznych. Po 
uwagach wstępnych, ogólnym pojęciu o chorobach 
psychicznych i podstawowych objawach obłąkania 
(mania, melancholia, urojenia, halucynacja), przy­
czynach i lecznictwie, następuje w  rozdziale I szcze­
gółowy opis tych chorób.

Drugi rozdział poświęcony jest chorobom oczu, 
a mianowicie: chorobom oczodołu, powiek, spojówek, 
narządu łzowego, rogówki, twardówki, tęczówki, so­
czewki, siatkówki i nerw u wzrokowego, oraz opisu­
je: jaskier, wady wzroku, daltonizm, zez, porażenia 
mięśni ocznych, ‘urazy i higienę narządu wzroku.

Rozdział ten  należy podkreślić- jako szczególnie 
ważny trak tu jący  o higienie narządu wzroku, m a­
jącej za zadanie zapobieganie najczęściej spotyka­
nym  chorobom oczu oraz urazom  i zapewnienie mo­
żliwie najlepszych w arunków  korzystania z narządu 
wzroku.

Uwagi dotyczące higieny oka omówione są kolej­
no począwszy od higieny noworodka i niemowlęcia 
do wieku dojrzałego i starczego i zakończone zagad­
nieniem  niewidomych oraz posiadających wadę 
wzrokową.

Rozdział trzeci poświęcony jest chorobom nosa, 
jam y ustnej, gardła, k rtan i i uszu. Po uwagach fi­
zjologicznych i sposobie badania nosa, następuje 
rozpatrzenie najczęściej spotykanych chorób nosa.

Po' omówieniu dziedziny fizjologii i patologii ja ­
my ustnej i uszu oraz czynności k rtan i norm alnej 
i patologicznej opisane są szczegółowo choroby tych 
organów. Należy zanotować, iż dział ten potrak to­
w any został w sposób dostępny i obszernie, ze wzglę­
du na to, aby każdy zdawał sobie sprawę, iż dobre 
uzębienie i zdrowe dziąsła stanowią o zdrowiu i. tę- 
żyźnie narodu.

O statni rozdział poświęcony został tak dziś roz­
powszechnionym schorzeniom gośćcowym i rzekomo 
gośćcowym.

Oceniając całość wydania należy nadmienić, iż 
Encyklopedia została wykonana pod względem gra­
ficznym bardzo starannie, wyposażona została w  li­
czne kolorowe i jednobarw ne rysunki i tablice, ilu­
strujące charakterystyczne cechy chorób.

W opracowaniu Encyklopedii brali udział spe­
cjaliści o nazwiskach powszechnie znanych w pol­
skim świecie naukowym. Dzięki wyjątkowo jas­
nym  i przejrzystym  omówieniu wszystkich zjawisk 
chorobowych, wydawnictwo to spełni zapewne swój 
cel tj. zaznajomi szerokie masy z zasadami za­
chowania zdrowia i skutecznej walki z chorobą.

A. P.

D i s p e n s a t o r i u m  pro P h a r m a c o p o e -  
i s  V i e n n e n s i b u s  in, A u s t r i a  1570. Opra­
cował doc. pry w. dr Zekert Otto, Berlin 1938, str. 164.

Z powodu używania przez wiedeńskich aptekarzy 
w w. XVI rozm aitych przepisów na p repara ty  apte­
karskie zachodziła potrzeba ujednostajnienia tychże. 
Pracę w  tym  kierunku podjęło wiedeńskie kolegium 
medyczne, k tóre po 4 latach przedstaw iło gotowe 
„Dispensatorium “. Cesarz M aksym ilian II m iał je 
zatwierdzić. Nie zrobił jednak tego albo w skutek 
przeszkody ze strony lekarzy przybocznych albo też 
z powodu panującej w  r. 1570 i 1571 zarazy.

Wobec faktu, że dispensatorium  to było pierw ­
szym opracowanym  lekospisem wiedeńskim, dr Ze­
kert zdecydował się wydać obecnie całkowity jego 
tekst. Znalazł go w rękopisie, dokonanym  przez stu­
denta medycyny, Jana  Ruckharda z Torgau (w 2 
egzemplarzach) a znajdującym  się w wiedeńskim  a r­
chiwum uniw ersyteckim  między aktam i wydziału 
lekarskiego. Skróty pisarskie wydawca rozwiązał, pi­
sownię zmienił, rażących jednak błędów nie popra­
wiał. Na końcu tekstu  dołączył swój kom entarz, da­
jący dużo w yjaśnień tak, że każdy farm aceuta i le­
karz może bez przeszkód zaznajomić się z dawnym i 
przepisam i wiedeńskimi.

Mimo woli narzuca się porównanie dispensato­
rium  wiedeńskiego z dziełem M anliusa: „Die lumina- 
re m ajus“, pochodzącym z tego praw ie samego cza­
su, które niedawno na tym  miejscu omawiałem. Otóż 
przy zestawieniu obu tych dzieł, wyprzedzających w 
formie farmakopee, okazuje się, że lekospis w iedeń­
ski podaje tylko wyszczególnienie składników oraz 
sposób przyrządzania środków leczniczych. Dzieło 
natom iast M anliusa posiada nadto dużo cennych 
wskazówek co do pochodzenia przepisów oraz objaś­
nień co do identyczności surowców. Mimo to jednak 
wydane przez dr Zekerta „Dispensatorium “ w iedeń­
skie jest dla historiografii farm acji wartościowym 
wydawnictwem. W. Głowacki.
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Przegląd prasy
Badania o w ahaniach zaw artości ciał czynnych pew nych  

roślin  lekarskich w  okresie w egetacyjnym .
Jak  podaje A potekarski V jesnik (n r 1/39) za Archiw. 

Pharm . u. Berichte (1938, str. 280) G. M adaus i H. Schin­
dler przeprow adzili badania na w łasnych plan tacjach  w  
R adebeul w  spraw ie zawartości ciał czynnych w  rozm aitych 
porach okresu wegetacyjnego w  Digitalis purpurea, Conv. 
m ajal., Rubia tinctorum , M entha piperita, Conium m acula- 
tum , Aconitum  Napellus i A rthem isia absinthium . W brew 
dotychczasowym metodom autorow ie zalecają zbiór Digi­
talis pu rpurea  już w  pierw szym  roku hodowli tw ierdząc, 
że najw iększą ilość ciał czynnych znaleziono w łaśnie w  ro ­
ku  pierwszym, a nie jak  dotąd przypuszczano, w  okresie 
kw itn ienia tj. w  drugim . Conv. m ajalis w edług nich zaw ie­
ra  m aksym alną ilość ciał czynnych zaraz po okwitnieniu, 
po czym procentowość ich zaczyna szybko spadać. W R u­
bia tinct. ilość związanych antrachinonów  mało się w aha 
przez okres w egetacyjny. Ilość wolnych antrachinonów  
(naogół m ała) w  środku la ta  zm niejsza się jeszcze a ku  je ­
sieni znów w zrasta. Zbiorów można dokonywać w  ciągu 
całego okresu wegetacyjnego. Z m iętą spraw a jest bardziej 
skomplikowana, gdyż olejek m iętow y ulega w ahaniom  tak  
pod względem jakości, jak  i ilości. A utorzy ustalili, że od­
setek olejku osiąga m aksim um  przed sam ym  kw itnieniem  
i wówczas ziele zaw iera do 2,66% ol.menthae. Po przekw it- 
nieniu zaczyna się zanik olejku. Z Conium m aculatum  w y­
odrębniano alkaloidy z liści i nasion. Najwięcej alkaloidów 
zaw ierają nasiona w  stanie niedojrzałym , bo l,6°/o, liście są 
znacznie uboższe w  ciała czynne. Aconitum  N apellus za­
w iera najw iększy odsetek alkaloidów podczas kw itnienia 
w  liściach, natom iast w  kłączach najw iększy w  zimie. A r­
them isia absinthi zaw iera najw iększą ilość goryczki w  okre­
sie kw itnienia, w  pozostałej porze roku procentowość jej 
w ydatnie się nie zmniejsza.

P. I. K ra m ko w ski

Pracownik B ankow y, nr 10 —  11/1939. Czytelniczki 
i czytelnicy „Pracow nika“ przyw ykli już zapew ne w  tej 
rubryce znajdować głosy swych kolegów z innych orga- 
nizacyj na tem aty  bliskie w szystkim  ludziom pracy. Tym 
razem  spotka ich zawód: nie będzie to przegląd prasy, a k il­
ka uryw ków  z aktualnej, od chwili ukazania się, książki 
M elchiora W ańkowicza „Na tropach Sm ętka“. Wiele kol. kol. 
zna tę  książkę. Dla tych niech będą te u ryw ki bodźcem do 
przeczytania jej po raz drugi. Ci zaś, którzy je j nie znają — 
nie tracąc czasu niech się wezmą do czytania. Znajdą w  niej 
lojalność Trzeciej Rzeszy i H itlera w  stosunku do Polaków, 
zam ieszkujących P rusy  i Mazury. Znajdą lojalność iście p ru s­
ką w  w ynaradaw ianiu, w  rozpraw ianiu się ogniem i mieczem 
z ludnością, k tó ra  nie wie, że język którym  mówi, je s t mową 
polską! Ponieważ lojalność nakazuje w  tych w ypadkach za­
cząć od „wodza“, zacznijm y od cytat z biblii współczesnych 
Niemiec: od „Mein K am pf“ :

S. F.

„Pięść pow inna zagarnąć to, czego odm awia się 
dobroci“ (str. 752). „My narodow i socjaliści, w racam y 
do polityki germ ańskiej z przed sześciuset lat, zatrzy­
m ujem y pęd na południe i zachód i zwracam y wzrok 
na ziemię Wschodu. Kończymy ostatecznie politykę ko­
lonialną i handlow ą a przechodzimy do przyszłościo­
wej polityki obszaru“ (T. II str. 742).

A oto co pisze Wańkowicz na str. 249 swej książki w  
rozdziale p. t. „K rw aw iąca granica“ :

„...I gdybyśm y naw et rzucili zasłonę n a  to w szy­
stko, co w ypisywano w Niemczech przez zgórą dziesięć 
lat, to obowiązek publicystyczny nie pozwoli m i nie 
zasygnalizować, że la tem  1935 roku w  szkołach pol­
skich w idziałem  wiszące m apy, n a  k tórych tery torium  
Polski i G dańska zaznaczone jest napisem  „zur Z eit“, 
a m apa jest opracowana i podpisana przez aktualnie 
urzędującego w  Kwidzynie „S chulra ta“. Jeden  z n au ­
czycieli Polaków  zakleił w  swojej szkole te  prow oka­
cyjne napisy. K iedy go w ydaw ca m apy i równocześnie 
inspektor szkolny, ów „S chulra t“ zainterpelow ał, zwie­
dzając szkołę, czemu to uczynił, nauczyciel odparł: „Bo 
to jest sprzeczne z ustalonym  i podpisanym  przez N iem ­
cy porządkiem  rzeczy“. „A to czemu pan  nie zakleił 
również „zur Zeit Danzig“? zapytał podejrzliw ie in ­
spektor. „Bo to istotnie może jest „zur Zeit“ — odparł 
enigm atycznie polski nauczyciel...“ .

Na tej samej stronie czytamy uryw ki z artykułu  w  piś­
m ie „Die Volksschule“ z 1934 r. już po zaw arciu porozum ie­
nia polsko-niemieckiego:

...Wisła jest w  te j samej m ierze niem iecką rzeką 
przeznaczenia co Ren... P roblem at kory tarza jest n a j­
ważniejszy i najbardziej palący, naw et po porozum ie­
niu polsko-niem ieckim  ze stycznia tego roku... że Pol­
ska otrzym ała kory tarz dzięki okłam aniu W ilsona przez 
Polaków, P rusy  Zachodnie nie były nigdy pod rząda­
mi Polski, że pierw szy rozbiór Polski napraw ił dw u- 
w iekową krzywdę...

W ańkowicz przytacza cytatę z podręcznika dla szkół po­
wszechnych. K siążka w ydana była w  1935 r. a napisana przez 
rek tora Ludw ika Nehringa:

...„W arszawa, Kowno i Wilno były  niem ieckim i 
m iastami... na odsiecz W iednia w  chwili największego 
niebezpieczeństwa nadciągnęła wreszcie z Rzeszy a r ­
m ia niemiecka, składająca się z w ojsk w szystkich k ra ­
jów niemieckich, w czym było również 20000 Polaków 
pod dowództwem ich króla Sobieskiego...“ .

Nie można się dziwić zatem, jeśli h itlerow skie w ładze 
party jne  tak ie w ydają w yroki o człowieku, k tó ry  m iał odw a­
gę przyznać się do polskości (str. 134):

„...Nach alledem  ist A ntragsteller nich w ert als 
Pole deutsche L u tt zu atm en...“ .
To pismo jest datow ane 11 sierpnia 1934 r....
A oto obrazek o języku polskim  (str. 50):

...„Kiedy tak  fu tru jem y się zupką km inkow ą na 
zimno z pływ ającym i w  niej słodkimi ciasteczkam i 
(diabelski w ym ysł) słyszę za sobą: „Djobeł! to waść 
mówzio po m azursku?“ ... Odpowiadam szybko: „Nie 
po m azursku, tylko po polsku“. — „Dyć nie cygańta, 
dyć jo syćko •rozumiem“... — „Jak  nie wierzycie, to 
mówcie z córką, tak i m łody dziewcak nie będzie cy­
ganił“ ...„Toć jo syćko rozumiem, toć jo syćko rozu­
miem. Nie cyganita? To tak  ludzie w  Polsce mówzio? 
Dyć to naso gadko. Toć jo mogę w sendy Polskom  rei- 
zować... „Psiw a — woła do gospodarza — psiw a dla 
nich (to znaczy dla m nie) i dla fre jlink i. To nam a tu  
poziedajo, co Poloki lichy naród, a to chłopy fest!“...
I dodaje od siebie W ańkowicz:

...„świadomość, że on, dziecko zaszczutego ludu 
metysów, miszvolku, którego dzieciom w  szkołach w 
XX w. przyłapanym  na polskiej rozmowie kazano no­
sić hańbiącą deskę z napisem  „Pollack“, je s t k rew ­
nym, jest k rew  z k rw i wolnego narodu, k tóry  tuż przez 
granicę m a swój rząd i swoje wojsko...



Nr 12 KRONIKA FARMACEUTYCZNA 181

L a b o r a t o r i u m  

H o m e o p a t y c i n o - B i o c h e m i c z n e

Dr W i l lm ar  Schw abe
Sp. z o. o.

Poznań — Al. M arcinkow skiego 2 6 .

p o l e c a :  

wszelkie leki homeopatyczne oraz 
podręczniki

Na żqdanie i według podanych przepi­
sów przyrzqdzamy dla aptek wszelkiego 

rodzaju mieszanki.

Dostawca leków homeopatycznych do 
klinik uniwersyteckich.

Zarząd 
(—) W. Lubarski

NOWY PREPARAT KRAJOWY

N O V A S C A B I N
oryginalny preparat do skróconego leczenia świerzbu

płyn bezbarwny i bezwonny

NOVASCABIN
s k ra c a  ok res  kuracji do  24 — 12 godzin, 

nie plami, nie niszczy bielizny, 
nie pow oduje  przerw  w pracy , 
nie wywołuje żad n y ch  u bocz­
nych  d z i a ł a ń ,  j e s t  r ó w n ie ż  
d z i e ln y m  środkiem  przeciw- 

świadowym.

O p ak ow an ie: f la k o n y  z a w ie r a ją c e  75 g . 
d o  jed n ej ca łk o w ite j  k u ra cji.

C ena za k u p u : Zł. 2 .—
( c n a  sp rzed .: Zł. 3.—

F A B R Y K A  C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N A

Dr A. W11VDER, Spółka Akcyjna
K R A K Ó W

SPECYFIKI farmaceutyczne marki 99 CIBA ts

AGOMENSINA
ATOCHINOL

CHININOPHYTINA
CIBALGINA

COAGULEN
CORAMINA

CALCIO-CORAMINA
DIAL

DIALACETINA
DIDIAL

DIGIFOLINA
ELBON

EXTR. COMPL. GLAND. 
SEX. MASCUL1NAE*) 

FERROPHYTINA  
FORTOSSAN  

ISAROL 
LIPOJODINA  

PERKAINA  
PERCAINAL

PERISTALTINA
PHYTINA

PROKLIMAN
REZYL
SALEN

SALENAL
SISTOMENSINA

VIOFORM
YOHIMBINA

CHEMIKALIA f a r m a c e u t y c z n e  m a r k i  „  C  1 B  ä

(* Preparat znany w  piśm iennictw ie św iatow ym  p. n. ANDROSTINA

6S

PABIANICKA SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO,

P ABI ANI CE
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I jeszcze jeden obrazek: W ańkowicz jest na ja rm arku  
w  Piszu. Wchodzi do p iw iarn i n a  rynku:

...„Tak, jak  i wszędzie na rynku, m ówią po polsku. 
I na tem aty, na k tóre zawsze m ówią Polacy, gdy są 
w  knajp ie i w  kupie... Podchodzę do ich stolika (ledwo 
ujrzeli zbliżającego się inteligenta, zaczęli ze sobą roz­
m awiać po niem iecku) i zapytuję: „Przepraszam , w  
jakim  to panow ie języku rozm aw iali?“ ■—• „Po m azur- 
sku“, m ów ią z nieukontentow aniem , szmygając po k ą ­
tach oczami... ■— „Po m azursku? ■— Przepraszam  b a r­
dzo, ja  jestem  cudzoziemiec, dziennikarz belgijski... 
nie orientuję się w  tutejszych stosunkach, co to za ję ­
zyk, nie słyszałem o n im “. -— „To tu  tak  m ów ią w  Pru­
sach W schodnich. Ale m y (mówiący podnosi głos i o- 
gląda się, czy go dobrze gospodarz karczm y, przysłu­

chujący się rozmowie, słyszy) jesteśm y „K ernpreussen“ 
w  sercach jesteśm y praw dziw i P rusacy“ ...Zaczyna się 
pogaduszka... „oho — Poloki („Polacken“ — pogardli­
w ie) to jest gierige N ation“ ...

Przykładów  takich w  książce W ańkowicza tysiące. W łaś­
ciwie należałoby całą książkę zacytować. Może w  chwili obec­
nej, tak  ważnej dla wszystkich, książka W ańkowicza dotrze 
do tych, którzy  jej jeszcze nie czytali. Ciekawa książka... d a­
je  dużo wiadom ości dobrego i złego. A pisana jest, ja k  to 
w przedm owie do niej sam autor mówi, bez nienawiści. „Jest 
miłość do własnego narodu“. Jedno zdanie w  tej przedm owie 
każdy czytelnik w ryć sobie pow inien w  pamięć: „N ależy ja ­
sno pow iedzieć: 350.000 ludności polskiej, to jest 350.000 lud ­
ności polskiej, a n ie  n iem ieck iej“.

W iadomości bieżące
FARMACJA — ARMII

W niedzielę dnia 18 czerwca rb. o godz. 12-ej od­
będzie się na placu M arszałka Piłsudskiego w W ar­
szawie wręczenie sprzętu wojennego ufundowanego 
przez farm ację polską — Arm ii Polskiej.

Będzie to jeszcze jeden dowód ofiarności farm acji 
na rzecz dozbrojenia Armii, dowód obywatelskiego 
stanowiska, jakie zajm ujem y w społeczeństwie, do­
wód zrozumienia potrzeb chwili obecnej.

Uczestnicy uroczystości z prowincji w inni się za­
opatrzyć w dowód tożsamości z fotografią, celem 
uzyskania 50% zniżki w drodze powrotnej. Upoważ­
nienia do zniżki wydawać będzie w  dn. 18 i 19 b.m. 
sekretaria t Zarządu Głównego Z. Z. F. P.

USTAW A O IZBACH APTEKARSKICH
W dn. 31.V.rb. n a  posiedzeniu plenarnym  S enatu  został 

p rzyjęty  rządowy pro jek t ustaw y o Izbach A ptekarskich, 
k tóra obowiązywać będzie od dnia ogłoszenia w  Dzienniku 
Ustaw.

W tymże dniu Senat uchw alił ustaw ę o publicznej służ­
bie zdrowia.

KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄZKOWA

W dniu 2.VI.r.b. odbyła się zwołana z inicjatyw y P re ­
zydium- W arszawskiej Rady Okręgowej — konferencja Za­
rządów Kół i Oddziałów Związków wchodzących w  skład 
W R. O.

K onferencja poświęcona była spraw om  zawodowym.
Po złożeniu spraw ozdań z dotychczasowej akcji za­

wodowej przez przedstaw icieli poszczególnych związków — 
odbyła się ogólna dyskusja na tem at wytycznych przyszłych 
p rac zawodowych zarówno W.R.Ó. ja k  i wszystkich orga­
nizacji pracowniczych w  je j skład wchodzących.

W w yniku dyskusji zebrani przyjęli jednom yślnie r e ­
zolucję treści następującej:

„Zebrani w  dniu 2 czerwca 1939 r. na konferencji Za­
rządów  Oddziałów i Kół Związków wchodzących w  skład 
W arszawskiej R ady Okręgowej Unii Związków Zawodo­
w ych Pracow ników  Umysłowych stw ierdzają, zgodnie z 
uchw ałą Rady Naczelnej Unii Z.Z.P.U. z dnia 14 m aja  1939 r., 
że obecna sytuacja nie zwalnia związków zawodowych od 
zasadniczych obowiązków, jak ie na nich ciążą, ale p rze­
ciwnie nakazuje nieprzeryw anie norm alnej działalności, do 
k tórej związki są powołane. W szczególności związki za­
wodowe pracow ników  umysłowych, k tóre od niedaw na do­
piero wkroczyły na drogę rzeczywistej obrony interesów

szerokich rzesz pracowniczych, pow inny w  dalszym ciągu 
prowadzić akcję o realizację postulatów  uchw alonych na 
Kongresach.

Zaham ow anie powyższej akcji mogłoby się odbić n ie­
korzystnie na dalszym rozwoju ruchu  pracowniczego, a n a ­
w et rozwój ten  powstrzym ać.

W związku z tym  zebrani w zyw ają w szystkie zrzeszone 
Organizacje, aby wzmogły swe w ysiłki w  k ierunku  uzyska­
nia popraw y w arunków  pracy i p łacy swych członków oraz 
podkreślając konieczność1 utrzym ania niezależności ruchu  
zawodowego stw ierdzają, że przeciw staw ią się wszelkim 
próbom  zm ierzającym  do ograniczenia działalności związ­
ków  pracowniczych“.

Z KURSU ZIELARSKIEGO W KRAKOWIE

Staraniem  inspektora farm . m gra A. Filemonowicza, ja ­
ko k ierow nika sekcji naukow ej Zespołu Farm aceutów  O.Z.N. 
przy współudziale Zarządu Grem ium  A ptekarzy w  K rako­
wie, odbył się ostatnio tygodniowy kurs zbioru i hodowli 
ziół leczniczych. W ykładowcą był prof. Ja n  Muszyński, dy ­
rek tor Oddziału Farm . Uniw. Stef. Batorego w  Wilnie. S łu­
chaczami byli właściciele aptek  i pracow nicy farm aceuci 
woj. krakowskiego, lekarze, ogrodnicy, dyplom owani agro­
nomowie oraz przedstaw iciele innych zawodów w  łącznej 
liczbie 110 osób.

W ykłady odbyw ały się od godz. 9 do 17 z przerw ą obia­
dową. Program  był przez prelegenta obm yślany i przepro­
wadzony bardzo praktycznie i dobrze i składał się z trzech 
podstawowych działów: hodowli, zbioru i przeróbki, w ykłady 
zaś były prowadzone praw dziw ie po m istrzowsku.

Poza specjalną nauką o ziołach leczniczych i przem ysło­
wych prelegent po trafił wzbudzić entuzjazm  i w ielkie zain­
teresow anie do tej pracy. W ykłady powyższe uświadom iły 
słuchaczy o możliwości zaoszczędzenia Polsce setek tysięcy 
zł. przez hodowlę tych ziół, k tóre sprow adzam y z zagranicy.

Słuchacze z w ielką wdzięcznością dziękowali prelegen­
towi za wysoce pożyteczne w ykłady. M. in. należy pokreślić, 
że w ykłady te spowodowały, iż pięć osób z pośród słucha­
czy rozpoczęło już hodowlę ziół leczniczych w  pow ażniej­
szym zakresie, których obecnie b rak  n a  rynku  polskim, jak: 
kozłek, rum ianek, rab a rb a r i in.

K ursy takie w inny odbywać się częściej, gdyż przyczy­
nić się mogą do zwiększenia ilości hodowców ziół leczniczych, 
a tym  sam ym  do zaham owania im portu  ziół, k tórych ho­
dowla doskonale udaje się w  naszym  klim acie, dając ludziom 
pracę, a P aństw u oszczędność.

S łuchacz  F. J.
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ODCZYT

Na zebraniu Sekcji Lekarzy W olnopraktykujących 
Związku Lekarzy P.P., k tóre odbyło się w  dn. 26.V.rb. m gr 
Czesław F ink-F inow icki wygłosił odczyt pt. „W spółpraca 
m edycyny i farm acji na polu fitoterapii. Odczyt wzbudził 
zainteresow anie słuchaczy i spotkał się z uznaniem. Odczyty 
tego rodzaju są bardzo pożądane ze względu na konieczność 
naw iązania kontak tu  ze św iatem  lekarskim .

ZEBRANIE DELEGATÓW P.P.T.F.

W dn. 17 i 18 czerwca rb. odbędzie się w  W arszawie Ogól­
ne Zebranie Delegatów P.P.T.F. P rogram  przewiduje: godz. 
9,30 ■—■ Msza św. w  Kościele Garnizonowym przy ul. Długiej, 
godz. 10,30—O tw arcie Ogólnego Zebrania Delegatów P.P.T.F. 
— 1) zagajenie, 2) w ybór prezydium , 3) przem ówienia po­
w italne, 4) uroczyste wręczenie dyplomów honorowem u 
prezesowi prof. drowi Br. Koskowskiemu i członkom hono­
row ym  P.P.T.F., 5) re fera t p. prezesa W. Filipowicza pt. 
„W spółudział aptekarstw a w  dziele wzmożenia sił obron­
nych P aństw a“, godz. 13 — obrady ogólnego zebrania wg

porządku dziennego. Dzień 18.VI. przeznaczony je s t na u ro ­
czystości związane z przekazaniem  władzom wojskowym  
sprzętu wojenneao. ofiarowanego Arm ii przez Farm ację 
Polską.

NADANIE KONCESJI

Kol. m gr W a c ł a w  D o m a ń s k i ,  w ieloletni czynny 
członek naszego Związku, a ostatnio organizator i prezes 
Oddziału Pomorskiego Z.Z.F.P. otrzym ał koncesję na aptekę 
w Rum ii - Zagórzu na Pomorzu.

ODZNACZENIE

Kol. m gr E m m a  S i e p r a c k a ,  w iceprezes Zarządu 
Głównego Z. Z. F. P. otrzym ała za zasługi położone dla spraw  
L. M. i K. „M edal XV-lecia L. M. K.“ po raz drugi.

OSOBISTE

W iceprezes Zarządu Głównego Z.Z.F.P. kol. m gr E m m a  
S i e p r a c k a  rozpoczęła z dniem 12. bm. urlop wypoczyn­
kowy.

Głosy czytelników
Naw iązując do artyku łu  p. prezesa W. Filipowicza, za­

mieszczonego w  n r 18 „Wiad. F arm .“ w ypada podkreślić i po­
w itać pogląd Szan. Autora, że czas najwyższy — ze względu 
na dobro zawodu ■— na uregulow anie w arunków  pracy i p ła­
cy, za k tóre zdaje się po raz pierwszy na tych łam ach, p rzy­
p isuje się w inę również pracodawcom. Trudno jednak  zgodzić 
się z m yślą przew odnią artykułu , że pracow nicy zdolni są 
poświęcić dla w łasnych drobnych i przem ijających korzyści 
naszą „wspólną bazę“, że im zawód zawdzięcza trudności, 
z jakim i m usi teraz walczyć, a nade wszystko, że wym yślili 
i w prow adzili etatyzm  — zło największe.

Pozwolę sobie zauważyć, że ku ltu ra lne  w arunki pracy 
(nie wyidealizowane!) i jak i tak i kaw ałek  chleba nigdy nie 
będą dla pracow nika spraw ą drobną. Z tam tej strony „ba­
rie ry “ są to spraw y, o k tórych naw et myśleć nie w arto, dla 
nas jest to kw estia życia. Mimo to, nigdy nie w ysuwaliśm y 
jej przed spraw y ogólno-zawodowe, o czym świadczy dobrze 
znana Szan. A utorowi nasza dotychczasowa działalność.

Znany fakt, że pracownicy z chw ilą usam odzielnienia się

sta ją  się „wyzyskiwaczam i“ i nie płacą stawek, o k tóre tak  
zawzięcie walczyli, posłużył Szan. A ntorowi za dowód, że 
nasze żądania są „wyidealizowane“, nierealne, bo czemu ich 
po tam tej stronie „bariery“ nie płacimy?

Jest to dowód bezsprzecznie błyskotliwy, ale mocno... 
„wyidealizowany“. Bo farm aceuta pracow nik jest również 
tylko człowiekiem, a nie ideałem. Czyż można się spodziewać 
i wymagać, aby z chwilą, kiedy sta je się w łaścicielem  apteki 
p łacił pensje np. o 50% wyższe niż jego koledzy? Może d la­
tego, że znajduje się w  znacznie gorszych w arunkach m a­
terialnych od nich, że przeważnie siedzi po uszy w  długach.

A co będzie, jeżeli cofniemy się m yślą la t kilka, czy 
kilkanaście. Zobaczymy dzisiejszych właścicieli w  roli p ra ­
cowników, walczących o „wyidealizowane“ w arunk i bytu, 
k tórych potem, jako właściciele, też nie dali! Czemuż od sie­
bie tego nie wymagali? Jak im  praw em  staw iają tak ie w y­
m agania tylko tym  obecnym, nowym  właścicielom? Tak 
więc ten  dowód, k tóry  m iał pokazać, jak  bardzo nierealne są 
nasze żądania, niczego nie udowodnił. D . S.

Ze ś w i a t a
SZW AJCARIA posiada wydziały farm aceutyczne przy 

wszystkich pięciu uniw ersytetach szwajcarskich, a więc w  
Zurichu, Bazylei, Bernie, Genewie i Lozannie.

WĘGRY. Na W ęgrzech są przy uniw ersytetach dwa w y­
działy farm aceutyczne: w  Budapeszcie i Szegedzie, na których 
w ykładane są wszystkie przedm ioty.

ŁOTWA. U niw ersytet łotew ski w  Rydze posiada przy 
wydziale chemicznym oddział farm aceutyczny, na którym  
w ykładane są wszystkie przedmioty.

NORWEGIA. W Oslo przy uniw ersytecie istnieje samo­
dzielny in sty tu t farm aceutyczny, na k tórym  w ykłada się 
farm ację, farm akognozję, chemię i botanikę. Pozostałe przed­
mioty w ykładane są na innych wydziałach.

FINLANDIA posiada zakład farm aceutyczny przy un i­
w ersytecie w  Helsinkach, dyrektorem  którego jest prof. dr 
G. J. Ostling.

AUSTRALIA I OCEANIA. Na całą A ustralię i Oceanię 
jest tylko jeden farm aceutyczny zakład naukow y. Jest to The 
V ictorian College of Pharm acy w  M ilburne. Na czele zakła­
du stoi m gr A. T. Sissons. P rzy zakładzie są lektoraty  che- 
miczno-biołogiczny, farm aceutyczno-farm akognostyczny oraz 
lek torat botaniki. S tudia są prowadzone na poziomie un iw er­
syteckim  typu  angielskiego.

CZECHY. W k ra ju  sudeckim zostały rozwiązane wszyst­
kie farm aceutyczne reprezentacje zawodowe tjj. gremia, 
związki i tow arzystw a farm aceutyczne. Spraw y i m ajątek  
ich przejęło -biuro aptekarstw a niemieckiego w  Berlinie. 
M. in. rozw iązany został również związek zawodowy niem iec­
kich farm aceutów  pracowników  sudeckich w  Gablonzu.

ŁOTWA. W Łotwie ukazał się opracowany przy w spół­
udziale organizacji zawodowych rządow y pro jek t ustaw y 
o w ykonyw aniu zawodu aptekarskiego. Dotychczas w  Łot­
wie obowiązywało praw o rosyjskie z r. 1905. Nowe praw o
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w części pierwszej obejm uje spraw y kontroli leków oraz 
produkcji, kupna i sprzedaży ich, w części drugiej — spraw y 
otw ierania, dziedziczenia i sprzedaży aptek. P raw o akcentu­
je konieczność wyłączności zawodowej. Osobny rozdział om a­
w ia spraw ę pracow ni analitycznej pozostających pod nad ­
zorem państwowego urzędu farm aceutycznego. Inny dział 
obejm uje spraw y obrotu lekam i poza aptekam i. P rzedosta t­
ni rozdział trak tu je  spraw ę organizacji i prowadzenie w y­
tw órni chemicznych, farm aceutycznych, kosmetycznych i 
przetw orów  dietetycznych. O statni rozdział reguluje spraw y 
wwozu i obrotu środków narkotycznych.

FRANCJA. „A potekarski G lasnik“ w  n r  334 podaje, iż 
na liście kandydatów  na P rezydenta R epubliki F rancuskiej 
w  czasie ostatnich wyborów znalazło się nazwisko aptekarza 
p. D enare z Oufler. A ptekarz nie łudził się co praw da n a ­
dzieją otrzym ania m andatu, lecz korzystając z przysługują­
cego m u praw a, kandydaturę swą w ystaw ił dla zaakcento­
wania, że i farm aceuta może ubiegać się o ten zaszczytny 
m andat.

ARGENTYNA. N ajstarszy periodyczny organ prasy  fa r ­
m aceutycznej Nowego Świata „Revista Farm acéutica“ w 
Buenos Aires w  październiku ub. r. obchodził 80-letni ju b i­
leusz istnienia. Pismo zostało założone 1 października 1858 r., 
obecnie wychodzi pod redakcją A lfreda Jose Bandoni.

CHILE. W ydział chem iczno-farm aceutyczny uniw ersy te­
tu  chilijskiego przeprow adził reorganizację studiów  fa rm a­
ceutycznych. W edług nowego planu w prow adza się jako 
przedm ioty obowiązkowe w roku pierw szym : m ineralogię 
z geologią i wyższą m atem atyką celem przygotow ania słu­
chaczy do zrozum ienia chemii fizykalnej. Usunięto w ykłady 
biologii, natom iast wprowadzono w ykłady anatom ii i fizjolo­
gii człowieka. Ponieważ doświadczenie wykazało, że jedno­
roczne studium  chemii organicznej i analitycznej nie w ystar­
cza, przedłużono w ykłady tych przedm iotów do 2 lat. Obec­
nie studium  trw a razem  4 lata. P rzy  uniw ersytecie zorgani­
zowano również aptekę wzorową.

NIEMCY. Ja k  wiadomo organizacja studiów  farm aceu­
tycznych w A ustrii różniła się od niem ieckiej. W Niemczech 
studia teoretyczne trw a ją  3 la ta  i poprzedzane są dw uletnią 
p rak tyką zawodową. W A ustrii natom iast p rak tyka odbywa 
się po studiach uniwersyteckich. Zarządzeniem  m inistra ośw. 
publ. w  porozum ieniu z m inistrem  spraw  wewn. z dn. 14 
m arca rb. przeprowadzono unifikację studiów, k tóra nabyła 
mocy praw nej z dniem l.IV rb. Od dnia tego n ik t nie może 
uzyskać stopnia m agistra farm acji na uniw ersytetach w  W ie­
dniu, G razu i Insbruku, o ile nie podporządkuje się nowym 
przepisom praw nym . D w uletnia p rak tyka apteczna kończy 
się egzaminem tyrocynialnym  (w stępnym ), po złożeniu k tó ­

rego petent może zostać przyjęty  na w ydział farm aceutyczny 
jednego z uniw ersytetów  niem ieckich oraz na wydz. farm . 
Wyższej Szkoły Technicznej w  Brunśw iku. S tudium  trw a 
sześć semestrów. P ierw sze dwa sem estry za każdorazową 
zgodą m in istra  spraw  wewn., w  uzasadnionych ekonomicznie 
okolicznościach, o ile były nabyte w  innym  wyższym zakła­
dzie, mogą być zaliczone na poczet studiów  farm aceutycz­
nych.

Pierw szy rok studiów  (wym ienione dw a sem estry) obej­
m uje przedm ioty: chemię doświadczalną nieorganiczną, orga­
niczną i analityczną, fizykę doświadczalną, botanikę ogólną 
i specjalną, ćwiczenia botaniczno-m ikroskopowe oraz ćwi­
czenia chem iczno-analityczne; drugi rok studiów: chemię 
farm aceutyczną, farm ację galenową z ćwiczeniami, hom eo­
patię  z ćwiczeniami, farm akognozję, ćwiczenia chemiczno- 
farm aceutyczne (m iareczkowanie, środki nieorganiczne, or­
ganiczne i galenow e), ćwiczenia fizyko-chem iczne i fa rm a­
kologię; rok  trzeci: chemię farm aceutyczną (tw ory przyro­
dy, organopreparaty), ocenę w artości leków, sposoby w yod­
rębniania środków z m ieszanin leków, badania specyfików, 
trucizn, badania fizjologo-chemiczne, zasady higieny i bak ­
teriologii z ćwiczeniami, praw oznaw stw o o lekach i aptekach, 
historię farm acji, ćwiczenia z zakresu chem ii farm aceutycz­
nej i badania środków spożywczych, ćwiczenia w  spraw ach 
sterylizacji, naukę o buchalterii aptecznej, pierw szą pomoc 
i ekonomię pryw atna.

P. I. K r a m k o w s k i
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W Y D Z I A Ł  P O Ś R E D N I C T W A  
K u p n a ,  S p r z e d a ż y  i D z i e r ż a w  A p t e k

przy Zw. Zaw. Farm .-P rac .

W a r s z a w a ,  B l.  M a r s z a ł k o w s k a  138 ib. 8, t e I. 523-18
APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam y w  miejscowości le t­

niskowej przy kolei Lekarz prak tyku jący  na m iejscu. Osada 
liczy 2000 mieszk. A pteka położona w  pięknej letniskowej 
miejscowości. Cena za aptekę zł. 10 tys.

APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam y w  osadzie nad B u­
giem o 2 tys. mieszk. 2 lekarzy i felczer na miejscu. A pteka 
urządzona w  3 pokojach, obok m ieszkanie składające się z 
3 pokoi i kuchni. Kom orne za całość zł. 600 rocznie. Cena za 
aptekę 18 tys. zł.

APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam y w  woj. lubelskim  o 
obrocie 24 tys. zł. za cenę 32 tys. zł. 3 lekarzy na miejscu. 
W łaściciel sprzedaje z powodu możności nabycia większego 
objektu.

W ŁODZI sprzedam y połowę apteki o obrocie 150 tys. 
zł., cena za połowę 110 tys. zł. Posiadacz całkowitej gotówki 
może wydzierżawić drugą połowę.

W OKOLICY ŁODZI sprzedam y część apteki przy  w pła­
cie gotówką około 30 tys. zł., może być z pracą lub bez, ap ­
teka urządzona nowocześnie w edług wymogów F arm ako­
pei II.

POSIADACZ 30 tys. zł. pragnie ulokować gotówkę w 
aptece w  okolicy W arszawy lub w  centralnym  województwie.

W. M. IWIŃSKI
Warszawa, Chmielna 7. —  Tel. 621-44

Konto  P. K. O .  N r. 4 9 0  

F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1 8 9 8  r o k u  

P O L E C A :
K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E

naczynia ap teczne,
aparaty destylacyjne, 

sterylizatory,
prasy do tynktur,

wagi i odw ażniki cechow ane, 
mikroskopy,

szyldy em aliow ane, 
słoiki do maści, 

puszki do ziół, 
i pudełka blaszane i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  APTEK
i L a b o ra to r ió w  F a rm a c e u ty c zn y c h

G e n e ra ln y  rep rezentan t firm y

H erm ann STEINBUCH
dawniej F. A. WOLFF i Synowie

w Wiedniu i Budapeszcie.

APTEKĘ SPRZEDAMY w mieście powiatowym  woj. 
warszawskiego. O brót 60 tys. zł. rocznie, cena nieostateczna 
90 tys. zł. Na m iejscu 12 lekarzy praktykujących. Komorne 
220 zł. mies. Z powodu podeszłego w ieku właściciela, ap ­
teka może być sprzedana na dogodnych w arunkach.

APTEKĘ SPRZEDAMY o obrocie 70 tys. zł., za cenę 90 
tys. zł. Miasteczko przy kolei, 5 lekarzy praktykujących. R e­
cept wykonano w  ciągu roku około 12.000. Kom orne za lo­
kal apteczny 100 zł. mies. Z powodu spółki może być rów ­
nież sprzedana połowa.

APTEKĘ W IEJSKĄ sprzedam y w  woj. łódzkim o obro­
cie 10 tys. zł. rocznie, cena zł. 15 tys. Z powodu podeszłego 
w ieku właściciela, apteka jest do sprzedaży od zaraz.

APTEKĘ SPRZEDAMY w C. O. P. o obrocie 90 tys. zł. 
z powodu choroby w łaściciela za cenę 135 tys. zł. Miasto 
wydzielone, około 30 tys.. mieszkańców, 17 lekarzy p rak ty ­
kujących na m iejscu. Kom orne za lokal apteczny 200 zł. m ie­
sięcznie.

APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam y, miasteczko o 2 tys. 
mieszk., w  woj. poznańskim , lekarz na m iejscu, cena łącznie 
z domem 50 tys. zł. przy wpłacie około 40 tys. zł. gotówką.

WY R Ó B  K R A J O W Y

„ A C U S A N "
N A Z W A  Z A S T R Z E Ż O N A

W Y T W Ó R N I A  I G I E Ł

M E D Y C Z N Y C H  i C H IR U R G IC Z N Y C H  

Z E  S T A L I N IE R D Z E W N E J

J. C Z  E KAL I Ń S K I
W A R S Z A W A -  
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S iarczan  P - fenylo - izopropyloam iny

Ogólne pobudzenie w yższych ośrodków  psychicznych

N a r k o le p sja  =  Parkinsonizm =  Psychonerwice depresyjne 
A lk o h o lizm  p r z e w lek ły  =  N ark om an ia

20 iabl. po 0,005 =  Zł 3.80
CENY DLA APTEK:

6 amp. po 0,01 w  1 cc. =  Zł 3.10

Chem. Farm. Zakł. Przem. Handl.
^ W a r s z a w a 2 2 ,  K a l i s k a  9.

Polecam y uwadze WPP. Aptekarzy:

E L E N T R A T

FEMAKTIN BORUTA 

PHOSPHACID

SYMPHYTAN

— Zawiera siarkę koloidalną, sole żółciowe, związki tlenowe, substancje wzmacnia­
jące i zmiękczające skórę. Lecznicze higieniczne, orzeźwiające kąpiele nóg i całego 
ciała, w reumatyzm ie, artretyźm ie, schorzeniach kości i stawów, chorobach skóry, 
poceniu się, swędzeniu, modzelach itp.

tabl. —  Annogen, substancje aromatyczne. WSKAZANIA: Osobista, codzienna 
higiena kobiety. Upławy. S tany zapalne narządów rodnych. DAWKOWANIE: 
1 tabl. na li t r  wody do obmywań zewnętrznych i irygacji.

P reparat fosforowy. WŁASNOŚCI: Niedotlenione związki fosforowe w zmagają
procesy u tlen ian ia, pobudzają organizm. W ybitne działanie tonizujące i bodźcowe. 
WSKAZANIA: Jako środek tonizujący i wzmacniający oraz w gruźlicy płuc, gruźlicy 
chirurgicznej, krzyw icy, opóźnionym zrastan iu  złamań, neurastenii itp . DAWKO­
WANIE: 3 razy dziennie po \  łyżeczki przed jedzeniem.

Stabilizow any sok żywokostu kaukaskiego. WŁASNOŚCI: Pobudza regenerację 
i rozmnażanie komórek. Stanowi znakom ity środek w ykrztuśny, usuw ając jedno­
cześnie stan  zapalny i zapobiegając krwawieniu. WSKAZANIA: Przewlekłe 
krwawienia i n ieży ty  dróg oddechowych i pokarmowych. Zahamowanie rozwoju 
fizycznego dzieci, wychudzenie. DAWKOWANIE: 1—2 łyżek stołowych 3—4 razy 
dziennie. Dzieci zależnie od wieku.


